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Rok ZAZIE 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł, — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct, za prrasyłkę 


do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie Anstrjackiem, rocznie 
24 zł. — półsocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 


miesięczni 2 zł. 


z ika pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
c ser" NĄ a. bwsrtalnie 12 marek 50 fenigów — 
1 Szwajcarii rocznie 80 


do Francji, Angli, Włoch 
wanków ir kwartalnie 20 franków. 


i R 
pa Kezba 6 i 7. —- Telefon Nr. 141. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziesuika Polskiego” kosztujo 6 æt 


Kursy dla pisarzy gmin wiejskich. 
Lwów 15 listopada. 


Pisarz gminny uczciwy, sumienny i obe- 
znany dostatecznie z ustawodawstwem w spra- 
wach, należących do własnego lub poruczonego 
zakresu dzialania gminy, może oddać gminie 
znakomite uslugi. Pisarz gminny niesumienny 
i nieudolny naraża gminę na nieobliczone straty 
i szkody, i jest jednym z powodów, dla któ- 
rych dzisiejsza gmina nie może podołać licznym 
zadaniom i obowiązkom, jakie ustawodawstwo 
krejowe na nią wklada. 

Kwalifikacja naszych pisarzy gminnych jest 
w znacznej części nieodpowiednia tak, że nie 
mogą oni podołać, choćby najskromniejszyra, a 
słasznym wymaganiom, jakie tak naczelnicy 
gmin jak i władze przełożone stawiają. Wedlug 
wykazów statystycznych z roku 1877 na 3.377 
pisarzy, uznanych bylo zaledwie jedna trzecia 
część jako zdolnych, a i ta zdolność była — 
jak się wydziały powiatowe wyrażały — tylko 
względna wobec innych nieudolnych. W roku 
1888, gdy wydział krajowy zbieral materjały do 
reformy ustawodawstwa gminnego, oświadczyły 
niemal wszystkie reprezentacje powiatowe i sta- 
rostwa, że jednym z głównych powodów niedo- 
magania administracji w gminach wiejskich jest 
brak uzdolnionych pisarzów gminnych. Że się 
do ds te stosunki nie o wiele polepszyły, 
świadczą wyniki lustracyj, które wydziały po- 
wiatowe przeprowadzają. Nie jeden nieudolny 
pisarz musi być tolerowany, bo lepiej kwalifi- 
kowanego nie ma. Kwestja pisarzy gminnych 
byla kilkakrotnie przedmiotem  szczególowych 
rozpraw w sejmie na podstawie przedkladanych 
przez wydział krajowy sprawozdań, a rezulta- 
tem tych usilowań byla uchwalona nowela do 
ustawy gminnej, nadająca władzom administra- 
cyjnym prawo usuwania szkodliwych pisarzy 
gminnych nawet wówczas, gdy się rada gmin- 
na, zostająca często pod wpływem pisarza, 
temu sprzeciwis. 

Projekty do ustaw normujące kwalifikację 
pisarzy gminnych, minimum ich placy, ie 
otrzymały cesarskiej sankcji, dlatego wydziały 
powiatowe i starostwa starały się stosunki słu- 
żbowe pisarzy gminnych poprawić w drodze 
administracyjnej. 

Wydział krajowy wziął obecnie kwestę pi- 
sarzy gminnych pod ponowną rozwagę i przy- 
szedl do onania, że aby dostarczyć gmi- 
nom odpowiednio kwalifikowanych kandydntów 
na pisarzy gminnych, względnie uzupełnić nie- 
dostateczną kwzl.fikację obecnych pisarzy gmin- 
nych w siużbie gmin pozostająch, należy przy 
wydziale urządzić kursy przygotowawcze 
dla kandydatów na pisarzygminnych, 
względnie dla pisarzy gminnych, w służbie gmin 
pozostających. Wedlug projektu wydziału kra- 
jowego. który postanowione przydłożyć sejmo- 
wi, kurs dla pisarzy gminnych, odbywać się bę- 
dzie corocznie i trwać cztery miesiące, licząc 6 
godzin wykładów dziennie. W nauce będzie mo 
gło brać udział 40 kandydatów. W razie zgło- 
szenia się większej ilości kandydatów mógłby 
być urządzony w tym samym roku drugi kurs. 
W kursach dla pisarzy mogą — zdaniem wy- 
działa krajowego — brać udział z pożytkiem 
sekretarze miast i miasteczek objętych ustawą 
z r. 1896 lub kandydaci na te posady. Wydział 
krajowy nie wątpi, że reprezentacje powiatowe 
starać się będą możliwie jak największą liczbę 
kwalifikowanych pisarzy swemu powiatowi przy- 
sporzyć i mając ten cel na oku, udzielać będą 
większą ilość stypendjów. 

Wydział krajowy zamierza odnieść się do 
wydziałów powintowych z wezwaniem, ażeby 
wstawialy w swe budżety odpowiednie kwoty, 
celem udzielania stałych zasiłków i remunera- 
cyj dla epzaminowanych pisarzy, którzy swe 


(10) 
Catulle Mendès. 


„BEZWIEDNA ZBRODNIA” 


(Ciąg dalszy). 


Skoczył ku niej, wyciągnął otwarte dłonie, 
napełni] je wodą, umyl twarz i uczuł przyjemną 
świeżość uspakajającą i... czyszczącą ! 

Jednakże dziwny to był pomysł! Czyż lu- 
dzie dobrze wychowani, jak on, odbywają swą 
tozletę na środku ulicy? Doprawdy, Z pomię- 
dzy wszystkich zadziwiających wydarzeń, jakie 
go spotkały, to ostatnie było najbardziej dzi- 
wnem... Nie myje Się u publicznej fontanny 
człowiek porządny, mający siedm tysięcy fran- 
ków rocznego dochodu. Dobre to dla uliczni- 
ków, dla włóczęgów, nie mających domu, sy- 
piających na lawkach, albo... dla morderców 
krwią zbroczonych. pragnących zatrzeć ślady 
zbrodni... 

O, zabójca z ulicy Filles Dieu pewnie umył 
sią u tej fontanny! k 

Podobnie, jak on rzucił może surdut swój 
na kupę piasku, między ceglami budującego się 
domu... 

Jeszcze raz pan Bruncis musiał podziwiać 
własną przenikliwość, istotnie zdumiewającą, 
dzięki której mógl lapać Na gorącym uczynku 
wszystkie postępki mordercy! I przez chwilę 
miłość własna doradzala mu ‘nie zaniechać 
poszukiwań, do których zdawał się być stwo- 
rzonym. 

Widok pokoju, gdzie dokonaną została 
zbrodniu, wstrząsnął nim jednak nadto silnie, 
aby trwał dalej w swym zamiarze; należałoby 


edakcji „Dziennika Polskiego," plac Mariacki 


wychodzi codziennie 


funkcje w powiecie należycie spelniają. Będzie 
to zachętą dla innych do nauki i skladania 
egzaminów, będzie środkiem zwiększenia liczby 
dobrych pisarzy w powiecie, a przedewszyst- 
odpowie zasadniczej myśli, że wszystko, co umo- 
żliwia gminie spelnienie jej zadań, nie jest wy- 
lącznym interesem mieszkańców samej gminy, 
ale dobrem calego powiatu i kraju. 

Wydzial krajowy proponuje dla polewy 
uczniów kursu tj. dla 40 stypendja, a bio- 
rąc na uwagę, że kurs trwać będzie cztery 
miesiące, oraz ewentualne koszta podróży, pro- 
ponuje stypendja po 100 zł. na jeden kurs, 
czyli roczny wydatek w sumie 2000 zł. Na ko- 
szia urządzenia kursu preliminuje wydział kra- 
jowy 1600 zł. rocznie, zatem wnosi wydział 
krajowy o przyznanie mu kredytu na r. 1899 
w sumie 3609 zł. na urządzenie kursu dla pi- 
sarzy gmin wiejskich. 


Prus o Woblfie. 


Otrzymaliśmy list, który podajemy z nie- 
jakiemi poprawkami, nie ręcząc wreszcie za 
zbyt ścisłą dokładność : 

„Przepraszam pana, ja jestem krawiec i na 
imię mi Szmul. A nazwiska te wcale nie po- 
wiem, ażeby nie obrazili się na mnie jedni tam 
panowie, z którymi ja mialem interes... 

Nie chwaląc się, żyję na świecie 58 lat. a 
krawiectwem zajmuję się ze 43 lat. Przez caly 
ten czas mieszkalem na prowincji... Co to jest 
— mieszkalem ?... Moja żona to trochę mie- 
szkała, bo miała izbę u jednego starozakonnego 
izraelity za trzy ruble na rok. Ale ja to wcale 
nie mieszkałem, tylko chodziłem od domu do 
domu i latalem. 

Ubierali się u mnie proste ludzie; stróże, 
nosiwody.. A tylko raz na kilka lat zdarzyła 
się robota u jakiego pana ekonoma. Ale z tego 
to było więcej wymyślania, aniżeli dochodu. 

Pókim byl młody, zarabiałem niezgorzej : 
czasem i pól rubla na dzień. Ale od roku za- 
robek mi się zmniejszył, bo zacząłem trochę 
niedowidzieć... 

Wtedy Ruchla, 
mówi do mnie: 

— Wiesz ty Szmul, ty tu nie masz co ro- 
bić (niby na wsi), ty rausisz iść do Warszawy. 
Tam są wielkie zarobki, ty tam zbierzesz tyle 
pieniędzy, że będziesz mógł wynająć czeladnika, 
a wtedy będzie dobrze nam wszystkim. 

Myślę sobie: Ruchla ma rację. Przecie ja 
mam swoje własne nożyczki i dwa naparstżi, 
a są takie gałgany krawcy, którzy nawet nie 
mają własnej igły. Więc jak spotkam takiego, 
to on do mnie pójdzie na czeladnika i ja przy- 
najmniej na starość odetchnę. 

(Nie wiem, jak jeat u państwa. Bo u nas, 
niby u żydków, to człowiek dopiero wtedy za- 
czyna zarabiać, kiedy wynajmie czeladnika. Zu- 
pełnie jak pachciarz, który dopiero wtedy robi 
interes, kiedy wynajmie krowy.) | | 

Kiedyśmy tak z żoną uradzili, więc ja 
wziąłem najlepszą garderobę, nożyczki, kawalek 
chleba i 30 kopiejek gotowemi pieniądzmi i po- 
szedłem prosto szosą do Warszawy. W drodze 
spotkal mnie jeden znajomy furman, który mial 
już na bryce ze 12 osób i mówi: 

— Siadaj Szmul do samej Warszawy za 
20 kopiejek... 

— Żebyś ty zdechł pierwej — ja mówię 
-- nim ty odemnie zarobisz 20 kopiejek 
za nie. 

— Daj 15 on mówi... No, niech cię djabli 
wezmą, daj 10 kopiejez do rogatki... 

I co pan powie? Ja bylem taki głupi, że 
mu nie dałem 10 kopiejek |... Ale i jakże ja 
moglem dać, kiedy w Warszawie, za 10 kopie- 
jek, lo jest na dwa dni utrzymanie ?... Mialem 


z głodu zdychać, ażeby jego koniowi było 
dobrze ?.,. 


przepraszam, moja żona, 


się spodziewać jeszcze gorszych rzeczy. Przytem 
zimna woda ochłodziła go trochę; szedł kro- 
kiem równym, niezbyt szybkim; poznaj, iż 
znajduje się na ulicy Abukir, blizko bulwaru 
na którym spotka stację dorożek. j 

Oddychał swobodniej, powoli wracal do 
siebie. Nie, nie, stokroć nie! Nie narazi się 
więcej na tyle nieprzyjemności, aly oddać 
usługi policji. Czy odnajdą, czy nie odnajdą 
winowajcę, wszystko mu jedno. Wejdzie znowu 
w dawny tryb życia codziennego ! Uporządko- 
wal trochę włosy, będące w nieladzie, zapiął 
nowy  surdut, doszedl do bulwaru, i podobny 
do przechadzających się ludzi, „wsiadł do „do- 
rożki; dal swój adres, W CZASIE jazdy doświad- 
czal bezmyślnej senności (jak to bywa nieraz 
po silnych wstrząśnieniach), Wrócił do siebie i 
zmięszał się cokolwiek na pytanie pani Aurelji : 
„A zatem nie było śniadania po pogrzebie?*. 
Lecz wkrótce przypomniał sobie pretekst, ja- 
kiego użył, aby usprawiedliwić swoje ranne 
wyjście: „Nie, nie, z cmentarza każdy wrócil 
do siebie". Zdjął z siebie wizytowe ubranie, 
wadziai szlafrok i usiadl przed stolem, na któ- 
rym służąca postawila talerz z omletem. Przez 
okno etwarte na ogród, przenikało świeże po- 
wietrze i zapach róż. Ach, bezwątpienia, naj- 
lepiej u siebie w domu; teraz napewno trudzić 
się więcej nie będzie dla wyświetlenia spraw, 
które go nie obchodzą. 


IX. 


Podobnie jak dziki zwierz zmęczony, zako- 
puje się w swej norze i nie chce nigdy już 
z niej wychodzić, tak pan Brunois powrócił do 
dawnego spokojnego i cichego w b zamknąw- 
szy się w lubiącym spokój egoizmie, Nie, już 
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nie wyłączając niedzie! i Świąt o godzinie 8. rano, 


Poszedłem piechotą, powoli, bo w moim 
wieku człowiek nie ma nóg do latania; jeszcze 
dobrze, gdy mu do siedzenia wystarczą. Sze- 
dlem szosą, prosto i myślałem, że w Warsza- 
wie znajdę roboty choćby za ruhla na dzień, 
a jak wynajmę czeladnika za 30 kopiejek, to 
dla mnie zostanie 70. Ruchli oddam 10 ko- 
piejek, sam na jedzenie i no:leg wydam 8 ko- 
piejek, a 52 codzień odłożę i przez miesiąc 
mogę odłożyć ze 14 rubli. A jak ja będę mial 
14 rubli, to mogę wynająć ze trzech czeladni- 
ków i odrazu zrobię się wielki pan... 

Tak sobie myślę, a tu już słońce zaszło i 
jestem w lesie około Czarnej Strugi. 

Zrobiło mi się troszkę martotno, więc po- 
wiedziałem do siebie: aj Szmul, czy ty dobrze 
zrobiłeś, że ty nie pojecbałeś choćby za 10 ko- 
piejek P... 

Tylko co tak powiedziałem, patrzę — 
z krzaków wychodzą trzy panowie. Jeden byl 
w kapeluszu, drugi w baraniej czapce, a trzeci 
był strasznie oberwany. Kiedy ich «obaczylłem, 
to zaraz ta mi się zrobiło, jak temu zającowi, 
co go kucharka sadza na rożen.,. 

Mialem sprawiedliwe przeczucie, bo zaraz 
jeden z tych panów, w baraniej czapce zawo- 
lal na mnie grubym głosem, jakby mnie pałką 
w samą głowę zawalił : 

— Jak się masz, ty złodzieju... 

— Przepraszem pana — ja mówię — że- 
bym ja byl złodziej, toby wielmożni panowie 
ze mną nie gadali, tylkoby w las uciekli... 

,— No, no... Pewnie masz ze sto rubli przy 
sobie parchu.. — mówi drugi pan w czapce. 

— Przepraszam wielmożnego pana — ja 
mówię — żebym ja miał ze sto rubli, to ja 
bym jeździł ekstrapocztą, a nie chodził piechotą. 

— Toś ty psubrat! — mówi znowu pan 
w baraniej czapce. — Ha, kiedyś taki ostro- 
żny, że nie nosisz przy sobie pieniędzy, to da- 
waj lachy... , 

Kiedym to usłyszał, zaraz mi mowę odję- 
lo. Zamknąłem oczy, a panowie zabrali mi wę- 
zeł z nożyczkami i naparstkami, zabrali mi bu- 
ty, czapkę, chałat, w chałacie woreczek z 30 
kopiejkami, a nąreszcie... zdjęli ze mnie spo- 
dnie i zostawili mnie — przepraszam — cal- 
kiem gołego na szosie... Gdy zaś już cdcho- 
dzili, to znowu ten pan w baraniej czapce za- 
wołał : 

— A naskarz na nas, tr złodzieju, to do- 
staniesz coś między żebra !... 

Dlatego ja już nic więcej nie powiem o 
tych panach... Ja tylko chcę, bez urazy, zapy- 
tać się: dlaczego tamci panowie nazywali mnie 
złodziejem ?... 

„Bo mnie się zdaje, bardzo przepraszam, że 
jeżeli tam, na szosie, byl złodziej, to chyba 
nie ja...* 

Pominąwszy kwestję, że: s ry w okoli- 
cach Warszawy nie należą do przyjemności 
bezpiecznych, trudno nie zwrócić uwagi na na- 
stępujący zbieg wypadków : 

Oto, prawie w tym samym dniu, kiedy 
„panowie*, którzy zrabowali Szmula Grabinę, 
nazwali go jeszcze „złodziejem*, prawie w tym 
samym dniu członek wiedeńskiej rady państwa, 
Wolf, nazwał Polaków — „Pasożytami*. 

Pan ten, mający dużo podobieństwa do 
bohaterów z pod Czarnej Strugi, oczywiście za- 
pomniał o dwu rzeczach: l-mo, że sam jest 
parlamentarnym pasożytem najgorszego gatunku, 
albowiem paraliżuje wszelkie obrady, a 2-do, 
Że jeżeli Galicja istotnie należy do najuboższych 
prowireyj austrjackich, to niedolę swoją za- 
wdzięcza przedewszystkiem temu, że około 70 
lat cźwigala na sobie „PASOŻyta*, zwanego 
austrjacką biurokracją. 

Biurokraci owi, których uważać można za 
moralnych ojców deputowanego Wolfa, nie- 
tylko rujnowali Galicję nadmiernemi podatka- 
mi, nietylto z całą świadomością tłumili roz- 


więcej nie będzie się wysilał na dowcip, Die 
będzie udawał Lecocqów. Podobnego rodzaju 
żarty dostarczały zbyt silnych wzruszeń. Niech 
każdy pilnuje swych spraw; jego zaś zadaniem 
było wsławać późno, posilić się dobrze śniada- 
niem, wypocząć, gapić się przez godzinę lub 
półtorej na zewnętrznych bulwarach dla nabra- 
nia apetytu, spożyć obiad, zagrać z żoną 
w marjasza, lub w domino ze swoimi przyja- 
ciółmi z Café Guerbois i punk: o dziesiątej 
ledz spać, mówiąc zaspanej już żonie: „Dobra- 
noc, Anielko!* Dla pewności, że nie powróci 
do dawnych fantazyj, zabronił służącej przyne- 
szenia do domu Petit Journalu, lak iż po 
trzech czy czterech dniach powrotu do dawnych 
przyzwyczajeń, przestał się całkiem interesować 
tajemniczą zbrodnią, którą byl się przejął tak 
żywo. Rzsczywiście, nie zadałby sobie trudu 
przejść przez ulicę dla dowiedzenia się o na- 
zwisku zabójcy! i niezadługo całkiem zapomni, 
że jakaś nieszczęsna dziewczyna zamordowaną 
została ną ulicy Filles Dieu. Przytem, czuł się 
teraz tak zdrowym jak nigdy, i nigdy nie mial 
tak dobrego apetytu. „Karolu, Karolu, czy 
WIESZ — codziennie przybywa ci brzuszka !* 
I przez dwanaście godzin — przez cały obrót 
strzałki zegarowej — spal spokojnie, bez przy- 
krych snów i wstrząśnień, z otwartemi ustami, 
kołysany rytmicznem chrapaciem. 

Pewnej nocy, nagle usiadl na łóżku. W je- 
dnym z rogów, jak gdyby we wglębieniu mu- 
ru, czerwonawe Światło lampy nocnej drgało i 
miało niezadługo zgasnąć z mruganiem dogory- 
wającej sowy. oparł na kolanie, podparł 
się ręką pod brodę, oczy utkwił w pustkę i 
ciemność. 


— W tem wszystkiem najdziwniejsze i! 


LYN 


wój jakiegokolwiek przemysłu i ogłupiali lu- 
dność, ale jeszcze w roku 1846 wywołali pa- 
miętną rzeź galicyską... 

Gdy więc „pasożyt* i potomek posożytów 
Wolf nazywa pasożytami Polaków, to w jego 
wykrzykniku nie mieści się żadna obelga, ale 
proste potwierdzenie faktu, że — wszyscy ban- 
dyci są do siebie podobni. Zarówno ci z ra- 
dzymińskiej szosy, jak tamci z nad Dunaju 
i jak owi z nad Sprewy... 

Swoją drogą Szmul Grabina został nie- 
tylko zwymyślany, ale i obdarty; z czego 
należy brać naukę, że — w tem życiu nie 
rządzi słuszność, ale sila. W jakimś idealnie 
dobrym świecie, Szmul, za czterdzieści trzy 
lata pracy krawieckiej, może dostałby emery- 
turę. W tym zaś, realnym, nietylko nie wy- 
nagrodzono jego trudów, dajmy na to fuszer- 
skich, ale jeszcze zabrano mu cały majątek, 
poczynając od trzydziestu kopiejek i nożyczek, 
a kończąc na czapce, butach, a nawet i na 
spodniach... 

Do zwycięstwa w walce o byt nie wystar- 
cza czyste sumienie i piękna. przeszłość. 


Bolesław Prus. 


Wiec urzędników miejskich. 


Otrzymujemy następujące pismo: Gródek 
14 listopada, Szanowni panowie koledzy! 

W sprawie odbyć się mającego wiecu ma- 
my zaszczyt oznajmić, że pomimo, iż pp. urzę- 
dnicy magistratu w Rzeszowie i Tarnowie są 
za odroczeniem terminu, postanowiliśmy zgo- 
dnie z nadesłanemi zgłoszeniami od urzędników 
ianych magistratów odbyć zapowiedzia- 
ny wiec stanowczo w dniu 20 listo- 
pada b. r. we Lwowie, a to z tego powo- 
du, ażeby uchwalić się mające rezolucje można 
wnieść do sejmu jeszcze w bieżącym roku, 
a zarazem, ażeby wykorzystać przychylność 
i poparcie dla naszej sprawy z powodu roku 
jubileuszowego i uchwalonego niedawno pod- 
wyższenia płac urzędników rządowych. Prosimy, 
ażeby ze względu, iż przy punkcie 5 programu 
jako najważniejszym, wywiąże się niezawodnie 
ożywiona dyskusja, delegaci każdego magistratu 
zechcieli przygotować jak największą ilość ko- 
rzystnych dla nas wniosków i postawić je z na- 
leżyłym uzasadnieniem na wiecu. 

Spodziewamy się, że szanowni koledzy ze 
względu na tak ważną dla nas sprawę zechcą 
w inłeresie własnym przybyć jak najliczniej na 
wiec, gdyż tylko energiczne i solidarne wystąpie- 
nie urzędników wszystkich magistratów zadecy- 
dować może o polepszeniu naszej doli. 

Przekonani o dobrych chęciach szanownych 
kolegów donosimy, Że wszystko potrzebne 
jużeśmy zarządzili i oczekiwać będziemy życzli- 
wych uczestników w oznaczonym programem 
lokelu. 

Następują podpisy urzędników magistratu 
m. Gródka. 

Program wiecu jest następujący: W so- 
botę dnia 19 listopada o godzinie 8 wieczorem 
zebranie towarzyskie (celem zapo: nania się) w re- 
stauracji p. Webera przy ul. Akademickiej 1. 10. 

W niedzielę 20 listopada o godz. 8 rano 
nabożeństwo w kościele OO Bernardynów na 
intencję powodzenia wiecu, poczem wzięcie 
gremjalnego udziału w uroczystości odsłonięcia 
pomnika Sobieskiego. Po południu o godzinie 
3 początek obrad w sali „miejskiej kasy dla 
chorych* przy ul. Lindego 1. 8, z następującym 
porządkiem dziennym: 1. zagajenie, 2. wybór 
prezydjum, 3 odczytanie sprawozdania z wiecu 
odbztego w r. 1890, 4. omówienie obecnych 
stosunków urzędników autonomicznych, b. wnio- 
ski dotyczące polepszenia bytu i uchwalenie od- 
powisdaich rezolucyj, 6. wybór nieustającej ko- 
misji wykonawczej. 


najmniej zrozumiałe to, że podobna zbrodnia 
popelnioną została przez człowieka spokojnych 
obyczajów, łagodnego humoru, grzecznego, na- 
wet nieśmiałego! Co ze strony brutalnago włó- 
częgi, przyzwyczajonege do krwawej zabawy, 
byłoby czemś zwyczajnem, staje się niezrozu- 
miałem, gdy chodzi o człowieka uczciwego i 
spokojnego mieszczucha. A jednak to rzecz 
wiadoma, dowiedziona, takim jest winowajca ! 
Cóż mogło go popchnąć do czynu tak niezgo- 
dnego z usposobieniem, z jego temperamentem ? 
Czy bzl pijany? Tak, tak, bezwątpienia, był 
podchmielony, lecz podchmielenie może nasu- 
nąć rozmaite śmieszne myśli por.ądnemu czło- 
wiekowi, może nawet przedzierżgnąć go w zwie- 
rzę, lecz nie wzbudza w nim okrutnej chęci 
morderstwa. Przypuszczam, iż w pokoju numer 
trzynasty, zaszła jakaś sprzeczka między siostrą 
„Wysokiej żydówki* i gościem. Nie wystarcza 
to jednak dla wytłumaczenia, dlaczego rzucił 
się na nią, zramił w szyję i pierś dwa razy. 
Cóż mu się stało? Zkąd ta wściekłość utajona, 
czekająca tylko wybuchu? „Wartoby te wiedzieć, 
zastanowić się. Z pewncścią ktoś tego wieczora 
rozgniewał go, rozdrażnił. Tak, bez wątpienia ! 

Pan Brunois wzruszył ramionami. 

— Pojmuję, pojmuję! Doprawdy jestem 
glopcem, żem wcześniej o tem nie pemyślsl. 
Zjadł on objad w restauracji z przyjaciółmi czy 
też przyjacielem — to na pewno wiadome. do- 
wiedzione — z okazji jakiegoś interesu, czy też 
podroży. I przy uczcie rozpoczęła się kłótnia. 
On nie był wcale złym człowiekiem i chciał się 
tylko bawić, lecz w miarę złośliwych żartów, 
drażniących slówek przyjaciela, nie mógł zapa- 
nować nad sobą. Choćby się bylo najlepszym 


w świecie człowiekiem, gdy nas zbytecznie dra- | 


W» Więdnin: 


Drobne ogłnazcniz 1%, cenia ad w;yrcza 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowla: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,’ plac 


Marjacki l. 6 i 7 i Biuro dzienników Tndwika 
Plohna, ulica Karola Ludwika |. 9. 

pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Qppelik's Nach., Radol 
Moese i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 35, 
rue de Varenne. 


Ogicszenia przyjmuje się za opłata LŒ centów od ednsgo 


wiersza drobuyia drukiera (petit). 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatse 


komnnikaty po kronice za jadon wiersz $% ct. 


Prywatne koraspondencje R43 i nekrologja 40 centów wd 


wiersza. 
Pomissrkaui 
i sklepy po Jl ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nzcosłape 30 ct ad wlarzzs 


W poniedziałek dnia 21 listopada o godzi- 
nie 9 rano dalszy ciąg obrad i zakończenie 
wiecu. 


Listy z kraju. 

Złoczów 14 listopada. ( Wynajęcie sali mie - 
skiej teatrowi niemiecko - żydowskiemu). Mimo 
smutnych doświadczeń, jakie poczynił magistrat 
tutejszy w zeszłym roku wynajmując salę tea- 
trowi żydowskiemu, który we wstrętny sposób 
w przedstawianych przez siebie sztukach urągal 
uczuciom ludności chrześcjańskiej, a specjalnie 
polskiej, parodjując postacie Radziwilłów, Po- 
tockich, Gołuchowskich i t. d., tak, iż ze sali 
miejskiej pod naciskiem oburzonej publiczności 
tutejszej musieli się wynieść wędrowni „artyści* 
żargonowej trupy — obecnie magistrat, mimo, 
powtarzamy tak smutnych doświadczeń zeszło- 
rocznych — wynajął niemiecko-żydow- 
skiej wędrownej trupie aktorów pod dyrekcją 
jakiegoś Axelrada — jedyną w Zloczowie salę 
miejską, w której w obecnej porze miały się 
odbyć zamierzone przez tutejszy „Sokół“, To- 
warzystwo muzyczne i dramatyczne uroczysto- 
ści Mickiewiczewska i Kościuszkowska, co natu- 
ralnie przez postępek tutejszych pp. asesorów 
z burmistrzem na czele sparaliżowanem zostało. 
Decydującym dla magistratu był wzgląd czysto 
lukratywnej natury, a mianowicie możność uzy- 
skania kwoty 300 zł. za wynajem sali. Chcemy 
jednak wierzyć, iż p. burmistrz ze swoimi ase- 
soramii opamiętają się i pójdą za radą calej tu- 
tejszej, nawiasem mówiąc, obarzonej tym po- 
stępkiem opinji ludzi inteligentnych, odmawia- 
jąc kategorycznie sali niemiecko-żydowskiej ban- 
łzie żargonowców. Nie wątpimy również, że i 
wł dza rządowa zajmie się należycie tym nie- 
miecko-żydowskim czynnikiem „cywilizacyjnym“, 
Dodać wypada, że rozlepione afisze oznajmily 
już żądnym zlo-zowianom o mającym niebawem 
nastąpić szeregu tych zajmujących przedstawień. 


Od Brutusa do Luccheniego. 


W ubiegły poniedziałek zamknęła się czar- 
na czeluść genewskiego więzienia za mo! 
cesarzowej Elżbiety. Będzie już odtąd cicho 
o tym dwudziestoparoletnim chłopcu,- który 
z niepojętem zuchwalstwem zaryzykował gar- 
dło dla zdobycia horostratowych wawrzynów, 
ale nauka nie przestanie zajmować się ani na 
chwilę i nadal zbadaniem dziwnych i tajemni- 
czych instynktów duszy, stwarzających zbro- 
dniarzy w rodzaju Luccheniego. Może najle- 
pszą odpowiedź na niepokojące to pytanie zdo- 
lają nam dać dzieje ojczyzny Luccheniego — 
Włoch. W istocie, aby zrozumieć jego szaloną 
pogardę śmierci i zarazem tę straszną łatwość 
zatapiania sztyletu w piersi ludzkiej, trzeba za- 
stanowić się nad charakterem rasy, która wy- 
daje takie indywidua. Historja włoskiego ludu 
pomoże nam więcej do oświetlenia morder- 
czych instynktów Luccheniego, aniżeli wszystkie 
teorje anarchistyczne, któremi się on przejął. 
Zresztą nie może być obojętnym i fakt, że 
anarchiczna „propaganda czynu* w liczbie 
najbardziej oddanych sobie sług liczy najwięcej 
Włochów. ' 

Szukajmy początków tej cechy narodowej 
w starym Rzymie. 

Gdy Brutus na posiedzeniu senatu rzym- 
skiego wyjął z falddów swojej togi sztylet, aby 
go utopić w piersi Cezara, sądził, że z śmier- 
cią ainbitnego wodza usunie i niebezpieczeń- 
stwo, grożące rzeczypospolitej. Smutne zlndze- 
nie! Po trupach tysięcy, poległych na polach 
bitw lub pod sztyletami skrytobójców, wkro- 
czył Oktawian na tron cesarski. Gdyby Brutus 
zamiast filozofję, za przewodnika wziął byl dzieje 
swego narodu, bylby ze wstrętem odrzucił broń 
morderczą. którą skierował w pierś zdobywcy 


żnią, traciay w końcu cierpliwość i panowani, 
nad sobą... 

Często spotyka się ludzi tak dalece lago- 
dnych, iż nie zabiliby muchy, nie należy ich je- 
dnak rozdrażnić! Dziadek należal istotnie do 
tych ludzi! A więc wszystko daje się latwo 
wytłumaczyć: dyskusja zamieniła się w sprzecz- 
kę. Sypnęly się obelgi, przekleństwa, a może i 
razy ponad zastawionym stołem i szklankami. 
Kto wie, moża wówczas człowiek, którego obra- 
żono, wpadł w straszny gniew, porwał z wście- 
kłością leżącą na stole butelkę, albo karafkę, 
wreszcie nóż.. 

-— Nóż! nóż! tak, jeden z tych lekkich, 
ostro zakończonych nożyków, jakie znajdują się 
po restauracjach... właśnie schwycił teu sam no- 
żyk, którym zranił i zabił siostrę „Wysokiej ży- 
dówki*. Wszak lekarz się wyraził, że rany były 
z»dane nożem bardzo ostrym i szpiczastym, a 
ponieważ zabójca, jako człowiek spokojnych 
obyczajów, nie nosil nigdy broni przy sobie, 
nie miałby w swem posiadaniu tego narzędzia 
zbrodni, gdyby go nie wziął z restauracyjnego 
stołu, pewnie niechcący, gdy opuścił pośpiesznie 
swego przyjaciela, obawiając się awantury, w 
razie, gdyby zostal? 

Pan Brunois, caly potem oblany, czuł gwal- 
towne falowanie piersi, tak silne bowiem bylo 
jego wzruszenie na myśl, iż z takiem prawdo- 
podobieństwem potrafil odtworzyć wszystko, co 
poprzedzało zbrodnię i tak bardzo czuł się du- 
mnym ze swej przenikliwości. i 

Nie chciał jednakże obudzić śpiącej obok 
Aurelji. W dalszym ciągu począł myśleć, poru- 
szając ustami. i 

‘Cigg dalszy mastąpi) 


Łiecenia zamiejscowe odwrotnie. 
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mającej wyrobioną światową sławę w dzłale perfumerji I mydeł [toalete 


Galji. Brutus byl najszlachetniejszym wśród 
skrytobójców I mu, ale nie był pierwszym. 
Smutne rzemiosło usuwania przeciwników po- 
litycznych sztyletem z powierzchni ziemi, wpro- 
wadzone zostało już w 7eśniej przez współzawo- 
u „ców o władzę Rzymem:  Marjuszem 
i Sullą i uprawiane .;.0 na wielką skalę. Obaj 
rywale sporządzali listy proskrypcyjne, a aajęci 
przez nich mordercy szerzyli straszliwe spusto- 
szenie wśród szlachty rzymskiej. 

W czasach zwyrodnienia starego republi- 
kańskiego życia Rzymu, naród żołnierzy zamie- 
nił się w naród morderców. W żadnym kraju 
na świecie do takiej doskonałości nie doszło 
skrytobójstwo i sztuka władania sztyletem, w ża- 
dnym kraju nie wiązały się one tak ściśle z ca- 
łym rozwojem dziejowym od bliska 2000 lat, 
iak we Włoszech. Mord polityczny jest głównym 
przedmiotem inwentarza włoskiej historji. Jeżeli 
dziś papież posiada przyboczną gwardję szwaj- 
carską, to jestto tylko tradycyjna praktyka wszy- 
stkich włoskich władców średniowiecznych, któ- 
rzy rekrutowali swoje straże przyboczne z N'e- 
miec i Szwajcarji, nie czując się bezpiecznymi 
wśród własnych rodaków. 

Wróćmy jednak do Brutusa. Cała następna 
historja cesarskiego Rzymu jest nieprzerwanym 
łańcuchem skrytobójstw. Wędrówka ludów, któ- 
ra jak krwawa powódź przepiynęła przez Wio- 
chy, zakryła chwilowo poszcz-gólne morder- 
stwa grozą mordu tłumnego, lecz gdy potem 
kraj otrząsnął się z wielkiej katastrofy, rozer- 
wany na niezliczone małe księstewka i miejskie 
republiki, w których rody szlacheckie i mie- 
szczańskie poczęły walczyć o władzę — sztylet 
i skrytobójstwo na nowo weszły w swe prawa, 
święcąc od Alp do Sycylji swoje panowanie. 
Nietylko wśród możnych, nietylko wśród wy- 
brańców losu znajdowal sztylet swoje ofiary, 
lecz także wśród pospólstwa rozstrzygano wszel- 
kie sprzeczności nożem zamiast pięścią. Dumny 
okres odrodzenia, pyszne cinquecento, bylo za- 
razem czasem rozkwitu morderczego rzemiosła 
Borgiowie i Medyceusze byli opiekunami sztuk 
pięknych i morderców. 

Morderstwo jest we Włoszech tak typo- 
wem, że Wloch-grastoso musi ustąpić Wlocho- 
wi-najemnemu skrytobójcy. Lessing w „Emilii 
Galotti“, Schiller w „Fiesku* dali próbki tego 
narodowego rzemiosła, które przeciągnęło się 
aż do ostatnich dni rzeczypospolitej weneckiej, 
które potem. jeszcze żyło jako włoska roman- 
tyka zbójecka i które jesze dziś istnieje jako 
sprzysiężenie mordercze — Maffia. W teatrze 
bijemy brawo okrutnym efektom włoskiego bo- 
haterstwa, posługującego się sztyletami. Ca- 
valleria rusticana, jako obrazek z życia luiu, 
jest dokumentem, który świadczy, że każdy 
ragasso wloski umie doskonale posługiwać się 
nożem. Tylko jedno zgrabne pchnięcie — i 
Turrido pada trupem. 

Wiedza lekarska stwierdziła już dawno 
związek, jaki zachodzi pomiędzy dziedziczeniem 

-b fizycznych, a dziedziczeniem instynktów 
i rysów moralnych. Nie ulega wątpliwości, że 
specyficznie przy anarchizmie włoskim, przy 
rozpatrywaniu takich Caseriów i Lucchenich, 
mamy do czynienia z odziedziczonym  narodo- 
wym popędem do mordowania i posługiwania 
się nożem, a charakterystycznym  szczególem, 
który oświetla ten rys dziwaczay, są gry naro- 
dows otrzyma! "ez Włochów w spadku po 
staryc  Rzymia.. -a i kultywowane niemal bez 
zmian. Prawie wszystkie rozwijają i podniecają 
talent mordowania, jak np. mossa, którą zala- 
wia się młodzież po wsiach, doprowadzając 
zręczność robienia sztyletem do wirtuozostwa. 
Turridowie i Alfiowie malych wsi i miaste- 
czek — są narzędziami anarchizmu włoskiego. 


KRONIKA. © 


Do naszych czytelników ! 

„Magnat“. Taki ytuł najnowszej powieści 
znakomitej powieściopisarki Marji Rodziewiczównej, 
którą udało się nam dla naszego odcinka pozyskać. 
Rodziewiczówna jest dawną i dobrą znajomą naszych 
czytelników. Toż właśnie w Dsiemniku Polskim 
drukowane były pierwsze, prześliczne jej powie- 
ści, jak: „Straseny Dsiadunio*, „Farsa penny 
Heni", „Pomiędzy ustami a brsegiem puharu*, 
„Błękitni*, „Ssary proch*, „Klejnot“. I fakty- 
cznie — w kraju naszym zapoznanie się z niepo- 
arolitym talentem nowej gwiazdy literackiej z tak bardzo 
drogiej sercu polskiemu Litwy, ułatwił swego czasu 
pierwszy Dsiennik Polski, on — rzec te można 
bez przechwałki — ufundował u nas jej sławę 
i rozgłos zasłużony. Później dopiere przyszły jej 
laury warszawskie i cała Polska zaczęła rozbrzmie- 
wać hymnem pochwał i uniesień dla fenomenalnej 
autorki „Dewajlisa”. Z prawdziwą przeto rado- 
ścią, gdyż zapewne uradujemy tem szan. czytel- 
ników naszych, spieszymy z zawiadomieniem, że 
w krótkim czasie rozpoczniemy w naszym feljetonie 
druk „Magnata*. 


Djarjusz lwowski. 

Środa 16 listopada. 

W klubie pocztowym o godz. 71/4 wieczorem 
przedstewienie amatorskie i koncert. 

O godz. 7. wiecz. zgromadzenie tygodniowe 
Tow. politechnicznego. 

Teatr hr. Skarbka: „Safanduły*, komedja. Po- 
zątek o godzinie 7 wieczorem. 


„Wladomości osobiste. Marszałek krajowy hr. 
Stanisław Badeni wyjeehał na kilka dni do Ra- 
dziechowa. 


Kalendarz. Środa (16): Otmara op. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 16, zachód o godzinie 
4 minut 14. 

Zapis na stypendja dla uczniów uniwersytetu 
łwowskiego. Senat akademicki lwowskiego uni- 
wersytetu zamianował dziekana wydziału prawa i 
administracji prof. dr. Piotra Stebelskiego swym de- 
legatem, celem podjęcia zapisu w wysokości 30.000 
rubli uczynionego przez śp. Edw. Czabana z Królestwa 
na rzecz stypendjów dła uczniów tutejszego uniwersy- 
tetu. Dnia 15 bm. udał się prof. Stebelski do Kra- 
kowa dla załatwienia ostatecznych formalności, celem 


podjęcia wymionej kwoty od wykonawców testa- 
mentu szlachetnego ofiarodawcy. 


Ządajcie 


Otwarcie kolel lokalnych. Dyrekcja kolei pań- 
stwowych donosi: Z dniem 15 listopada br. otwiera 
się następujące koleje lokałne: 1. Biała czortkowska- 
Zaleszczyki ze stacjami Jagielnica, Tłuste, Worwo- 
lińce, Torskie i Dzwiniacz, Żeżawa, oraz przystan- 
kiem Rożanowska. 2. Wygnanka Skała ze stacjami 
Szmańczowczuki, Jezierzany-Pilatkowce, Pereśni i 
Skała wsch. galicyjskich kolei lokalnych, oraz stacje 
Biała czortkowska i Wygnanka na przestrzeni Sta- 
nisławów-Husiatyn austr. kolei państwowych. 3. Czę- 
śriowa przestrzeń Teresin-Borszczów kolei Teresin- 
Iwanie puste ze stacją Borszczów. 

Wszystkie wyż wymienione stacje otwarte zo- 
stały dla ruchu ogólnego, przystanek zaś Rożaniówka 
dla osobowego, ograniczonego pakunkowego, oraz 
ruchu towarowego w całych ladugach wozowych. 

W szeregu licznych kwestyj, zaprzątających 
uwagę ogółu, przybywa jeszcze jedna, co prawda 
taka, która powinna była już dawno być rozstrzy- 
gniętą, mianowicie kwestja stróżów, czyli jak się 
zwykło mówić grzeczniej „dozorców* domów. Być 
może, że teraz doczeka się ona jakiegoś wreszcie 
załatwienia. Dozorcy kamieniczni wnieśli na ręce 
prezydenta miasta podanie, w którem proszą o ure- 
gulowanie, drogą rozporządzenia, ich obowiązku słu- 
żbowego do właścicieli domów, a wydanie przepi- 
sów co do mieszkania i płacy, jakie ina mają być 
przyznane, wreszcie co do wynagrodzenia za otwie- 
ranie bramy, zwanego „szperą*. Co do tego osta- 
tniege punktu domagają się wynagrodzenia 5 ct. 
za otwarcie bramy przed g. 14 w nocy, a 10 ct. 
po g. 12. Nad żądaniami temi zastanawia się oso- 
bna ankieta, utworzona w łonie magistratu. Pod 
adresem tej ankiety ośmielamy się przesłać następu- 
jące życzenia: 

1. Aby władze miejskie wkroczyły w niepo- 
rządki. panujące w zakresie dozorowania domów 
w żydowskiej części miasta, gdzie do rzeczy zwy- 
kłych należy, iż jeden atróż dozoruje trzech domów, 
wskutek czego lokator musi nieraz kwadrans czekać 
pod bramą, zanim się dozorca wygramoli z trze- 
ciego podwórka, a o porządku nie ma już co 
mówić. 


2. Aby władze miejskie uregulowaly sprawę 
mieszkań stróżów, którzy — zwłaszcza w żydow- 
skich domach — mieszkają często w norach wil- 
gotnych, ciemnych, zimnych, niezdrowych. Ńastęp- 
stwem tego jest najpierw ułatwienie rezwoju wszel- 
kich zaraz, a powtóre zwyrodnienie  fizycane zna- 
cznej części ubogiej ludności. 

3. Aby regulując sprawę zamykania bram, po- 
stanewiono, iż latem mają być bramy otwarte do 
g. 11, nie jak dotąd do g. 10. 

Nlemiła sprawa. Przed kilku dniami donie- 
śliśmy o zachwianiu się firmy Prugar we Lwowie, 
wyciągając z tego wypadku uwagi o ogólnem nie- 
korzystnem położeniu stolarstwa w naszem mieście. 
Donosząc o zachwianiu się firmy Prugara, co uczy- 
niliśmy z całą życzliwością i sympatją dla tego 
przedsiębiorstwa, oparliśmy się na inseracie, umiesz- 
czonym w Słowie Polskiem, który brzmi: 

Edykt licytacyjny. 

W skutek uchwaly c. k. sądu powiat. sek. I. 
we Lwowie |. E. IL. Z odbędzie się dnia 30 li- 
stopada 1898 o godzinie 10 przed południem w za- 
kładzie stolarskim Tadeusza Prugara, ul. Supińskiego 
1. 5., publiczna licytacja różnych mebli i materjałów 
stolarskich, jakoteż sprzętów domowych. Przedmioty 
te można oglądać na miejscu dnia 29 i 30 listo- 
pada br. między godziną 9 a 10 przed południem, 
zaś protokół egzekucyjny w kancelarji oddziału Il. 
sądu powiatowego, sekcja I. 

Obecnie p. Prugar donosi nam, że powyższy 
anons jest aktem zawiści zastępcy prawnego jednego 
z wierzycieli firmy i Że wiadomość o zachwianiu się 
interesów jej jest zupelnie fałszywą. Notujemy 
z przyjemnością sprostowanie tego tendencyjnego 
fałszu, a zasługę jego rozszerzenia musimy w zupel- 
ności zostawić Słowu Polskiemu. : 

Samobójstwo. Gabrjel Fritz, liczący lat 19, 
terminator lakiernicki, rodem z Brodów, zastrzelił się 
w nocy z d. 14 na 15 bm. Przyczyna samobójstwa 
nieznana. 

Przejechapie Iwan Chołotowicz, fornal z Żół- 
taniec, przejechał? wczoraj o godzinie 1 dziecko 8 
letnie, syna Zygmunta Menaschera, szynkarza z ro- 
gu ul. Sykstuskiaj. Przejechane dxiecko  dozmało na 
szozęście tylko lekkich uszkodzeń na twarzy. 

Nagłemu zasłabnięciu uleg? wczoraj w polu- 
dnie 75 letni żebrak Daniel Kossyk, tak, że go le- 
żącego na ehodniku stacja ratunkowa do szpitala 
odstawić musiała. 

W sprzeczce z swym towarzyszem pracy otrzy- 
mał Józef Hurtyk tak ciężkie uderzenie polaneną 
w nogę. iż okazała się potrzeba natychmiastowego jej 
opatrzenia przez pogotowie. Hurtyk służy w restau- 
racji Ludwiga przy ul. Krakowskiej. 

Przypadkowe otrucle. Marja Dziubanka, słu- 
żąca w Rynku, omal wczoraj nie otruła się wy- 
piwszy zamiast rumu, jak to było jej zamiarem, spory 
haust amoniaku. Zagrożonej przyszła z pomocą stacja 
ratunkowa, zadawszy jej stosowne antidota. 

Zmiana własności. Dobra Klecie z przyległo- 
ściami Błaszkowa, Stary Dwór, Bukowa i Kamienica 
górna w powiecie pilzneńskim nabył p. Józef Wikktor, 
poseł na sejm, od spadkobierców Śp. Władysława 
Fibicha za oenę 255.000 zł. 

Czy to prawda? W jednem z pism czytamy: 
W r. 1896 rozpisał kurator fundacji skarbkowskiej 
konkurs na posadę fachowego nauczyciela rysunków 
technicznych dla zakładu drohowyzkiego z płacą 900 
zł. rocznie. Wniesiono kilkanaście podań, a między 
podaniami były i podania techników. Mimo, że można 
było wybrać człowieka uzdolnionego fachowo. to 
jednak do dnia dzisiejszego mimo upływu dwóch lat 
tego nie uczyniono. Konkurs pozostał nierozstrzygnięty. 
A natomiast wspomnianą posadę obsadzo czela- 
dnikiem ślusarskim, który zamiast 900 zł. 
przeznaczomych dla nauczyciela — pobiera 400 zł. 

Bez opieki. W Krzywczycach zaszedł w nie- 
dzielę smutny wypadek. Pozostawiona bez opieki ro: 
dzieów, którzy tymczasem byli na praśniku, siedmin- 
letnia Marynia, córka włościanina, przez nieostro- 
żność zapaliła na sobie od lampki oliwnej sukienkę. 
Nadeszli właśnie rodzice i poczęłi dziecko ratować, 
ale bez skutku. Dziewczynka strasznie poparzona, 
umarła w drodze do Lwowa, gdy ją niesiono do 
lekarza. 

Strejk zecerów wybuchł w drukarniach eta- 
nisławowskich. Zecerzy i maszyniśei żądają podwyż- 
szenia płacy i wydalemia z roboty tych robotników. 
którzy nie należą do związku drukarskiego. Praco- 
dawey godzą się na pierwszy warunek, a odrzucają 
drugi. 

n Jazłowiec a uroczystość Sobłeskiego. Na 
uroczystość odsłonięcia pomnika króla Jana III, za- 
proszono między innemi także zwierzchność Jazłowca 
z powodu, iż miasto było świadkiem pogromu Tur- 
ków przez Sobieskiego w r. 1684, przyczem zamek 
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tamtejszy i miasto po ośmioletaiem panowaniu Tur- 
ków zostało z niewoli oswobodzone. Rada gminna 
jazlowiecka zwróciła przysłane zaproszenie z uwagą, 
Że w uroczystości nie weźmie udziału, bo ma wa- 
Łniejsze rzeczy do czynienia. 

Pożar. W Witkowie nowym wybuehł dnia 18 
bm. pożar i zniszczył do szezętu prawie caly fol- 
wark marszałka krajowego hr. St. Badeniego, gdzie 
były nagromadzone wielkie zapasy zboża. Szkoda 
wynosi przeszło 20.000 zł. Ogień był podłożony. 

Gdy nie dogasły jeszcze zgliszcza tego pożaru, 
a już wybuchł drugi pożar, zniszczył zagrodę jedne- 
go z najzamożniejszych gospodarzy Pietra Więckow- 
skiego. 

Chrzest Krelslera, Głośny skrzypek Fr. 
Kreisler, który koncertował dwa razy we Lwowie, 
przyjął w sobotę w Krakowie chrzest. Udzielił mu 
go ks. Bratkowski. Ojcem chrzestnym był pianista 
p. Fr. Bylicki. 

Niepryjemności fiskalne coraz więcej dają się 
we znaki naszej publiczności, które nie może znać 
i zapamiętaś wszystkich przepisów skarbowych. 
Ztąd też wynikają rozmaite konflikty, befundy, kary, 
rekursa i t. p. Lecz jeżeli kontrybuent daje sobie 
jako tako radę z różnego rodzaju fasjami, podatka- 
mi, akcyzami gorzelnianemi, to w sprawach banko- 
wych niezmiernie trudno się zorjentować, kiedy ma 
się dać stempel i jakiej wysokości, a niejedno 
jest w tych sprawach trudne do uwierzenia. Gdyby 
naprzykład ktoś chciał za pośrednictwem korespon- 
dencji z bankiem podnieść należytość za kupon opie- 
wający na 3 zl. 50 et. to musi uiścić opłatę za to 
wynoszącą około 50 ct. Albo inny przykłah. Mąż 
bawiący za granicą pisze do instytucji finansowej 
list, w którym poleca wypłacić żonie 500 zł. Za- 
wiadomiona o tem pani jawi się w kasie banku i na 
tym samym liście robi dopisek, aby tę kwotę wy- 
płacono rządcy dóbr. Naturalnie kasa wypłaca i 
wszystke dotąd w porządku. Lecz po jakimś czasie 
wkraczają Organa skarbowe i rozpatrzywszy kasz 
robią „befund* i kasa zapłaci karę w kwocie 15 zł. 
Wprawdzie później wskutek rekursu zniżone tę 
karę na 5 zl., Ale przecież ten rekurs kosztował 
ową panią także kilka zł]. Aby w przyszłości zapo- 
biedz bank hipoteczny rozesłał do swych kljentów 
okólnik objaśniający swych kljentów o należyto- 
ściach, jakie uiszczać należy.. Ponieważ przepisy te 
obowiązują wszystkie banki, |rzeto przepisy te 
przytaczamy dla zwrócenia na nie uwagi naszych 
czytelników : 

Zlecenia wypłaty gotówki osobie trzeciej, o ile 
wyraźnie brzmią, łe wypłata ma nasiąpić „za oka- 
zeniem do ośmiu dni* albo w oznaczonym dniu, 
który przepada w przeciągu ośmiu dni od daty 
wystawienia listu, mają być zaopatrzone stemplem 
na 10 halerzy. Dla dogodności swych  kljentów 
bank hipoteczny wydaje książeczki c»'kowe, które 
już są  ostemplawane, a wymagaja tylko stempla 
na 4 halerzy. 

Zlecenia wyplaty gotówki osobie trzeciej w 
terminne późniejszym niż ośmiodniowym, jedna- 
kowoż zawierające wyraźnie, że wypłata ma nastąpić 
„do sześciu miesięcy* ałbo w terminie, który przypada 
w ciągu sześciu miesięcy od daty wystawienia listu, 
mają być zaopatrzone stemplem, stosownym do 
wysokości kwoty, wypłacić się mającej, wedle skali 1. 

Złecenia wypłaty gotówki osobie trzeciej bez 
określenia terminu wypłaty luh w terminie dłuż- 
szym niż sześciomiesięcznym mają być ostemplo- 
wane wedle skali JI. ; wreszcie 

Zlecenia wydania papierów wartościowych lub 
kuponów osobie trzebie mają być zaopatrzone stem- 
plem na jedną koronę. Stemple te meją być po- 
dobnie jak przy kwitach, przylepiane na peczątku 
pierwszego wiersza tekstu listu i przepisywane. 

W końcu bank hipeteezny oświadcza, że je- 
żeli takie zlecenia nie będą odpowiednio do prze- 
pisów ostemplowana, będzie zniewolony, celem uni- 
knięcia kar stemplowycb, zleceń tych nie przyj- 
mowane. s 

Nowe aresztowania w Warszawle. Znów 
ostatnimi dniami w Warszawie odbył się szereg 
aresztowań, tym razem pomiędzy studentami nowo- 
otwartej politechniki. Aresztowano piętnastu studen- 
tów. Bliższych szczegółów dotej pory jeszcze niema. 

Daleko sensacyjniejsze wiadomości nadchodzą 
z Puław (Nowej Aleksandrji), gdzie istnieje instytut 
agronomiczno-leśny, w którym kształcą sią przewa- 
żnie Rosjanie; procent bowiem gstudetów Polaków 
jest ograniczony. Parę dni temu przybył tam wprost 
z Petersburga oddział żandarmów z ofierem na czele. 
Zawezwano do pomocy wojsko. Żołnierze z bagne- 
tami otoczoli wszyslkie domy przez śtudetów za- 
mieszkałe, a żandarmi petersburscy rozpoczęli rewi- 


zje i aresztowania. Aresztowano dziewięciu stu- 
dentów i oddział żandarmów zabrał ich ze sobą 
koleją. 


Nikt nie wie, dokąd Się udali. Wszyscy areszto- 
wani są Rosjanami. Z zarządzonych ostrożności mo- 
żnaby wnioskować, źe żandarmerja peterkurska tra- 
fila na ślad jakiegoś groźnego spisku, czy też sprzy- 
siężenia, którego jakaś filja musiała znajdować się 
w Puławach. 

Mlanowania. Prezydent ministrów zamianował 
komisarza powiatowogo Karola Lidla ; komisarza 
policji dra Bolesława Matłachowskiego, wicesekreta- 
rzami ministerjalnymi w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych. 

Nowe banknoty. Na piątkowem posiedzeniu 
gubkomitetu dla przedłożeń bankowych i waluto- 
wych, reprezentantyrządu na zapytanie p. Stransky'e- 
go oświadczył, że nowe blankiety mieć będą na je- 
dnej stronie tekst niemiecki, A na drugiej tekst we 
wszystkich językach krająwych. Oświadczenie to 
wciągnięto do protokołu. 

Odsłonięcie pomnika króla Sobleskigo. Szcze- 
gółowy program uroczystości odsłonięcia pomnika 
króla Jana III Sobieskiogo we Lwowie 20 bm. uło- 
żono następujący: 1. Nabożeństwo w katedrze o 
godz. 10 przedpołudniem. 2. pochód z katedry przez 
plac Marjacki, ulicą Karola Ludwika przed pomnik. 
3. Odśpiewanie kantaty okolicznościowej przez Tow. 
śpiewackie „Lutnia,“ 4. Odczytanie i podpisanie 
dokumentu co do wystawienia pomnika Jana II. 
5. Przemowa prezydenta miasta Lwowa. 6. Odsło- 
nięcie pomnika. 7. Przyjęcie zaproszonych deputacyj 
i gości o gudz. 1 popol. 8. Zwiedzenie domu ks. 
Ponińskiego, w którym niegdyś Sobieski mieszkał i 
Góry zamkowej o godz. 3. 9. O godz. 4, wzglę- 
dnie 5 popołudniu odczyty po dzielnicach miasta o 
królu Janie III Sobieskim. 10. Wieczorem o godz. 
7 uroczyste przedstawienie w teatrze hr. Skarbka. 
11. Oświetlenie elektryczne pomnika. 

Nagła śmierć. Onegdaj o godz. 9*/ę wieczo- 
zem usłyszała Marja Bodak, żona dozorcy domu pod 
1. 11 przy uiicy Sieniawskiej, wydobywający się z pi- 
wnicy tej realności głos: „ratujcie paniel*. Wów- 
czas mąż jej pobiegł czem prędzej na dól i tu za- 
stał człowieka leżącego na ziemi, kirry na widok 
jego odezwał się: „bardzo mię dusi", 
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wskazał na gardło. Nim Bodak potrafil mu przyjść 
z pomocą, nieznajomy skończy). Twarz miał mocno 
schorowaną; odzież licha wskazywała na przebytą 
nędzę. Lekarz miejski skonstatował śmierć naturalną 
wskutek zapalenia płuc. Zraarły nie mając widocznie 
mieszkania, obrał sobie piwnicę dotąd niezamieszka- 
nej realności na schronisko przed dotkliwą i zabój- 
czą mgłą jesieni i tu go śmierć zaskoczyła. Nazwi- 
sko jego pozostaje dotąd niewiadomem. Zwłoki prze: 
wieziono do kostnicy miejskiej. 

Reklama. Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że 
niezbyt szczęśliwie zrobiona reklama uliczna, o któ- 
rej w jednym z poprzednich numerów pisaliśmy, 
nie pochodzi od firmy żydowskiej. 

Fatalna śmierć. Przedsiębiorca kolejowy Ho- 
rowitz z Kołomyi wybrał się ubiegłej soboty na wy- 
płatę, mając w kieszeni tysiąc reńskich. Po drodze 
zaczął liczyć pieniądze, a tymczasem płochliwy koń 
zaczął uciekać. Horowitz dostał się pod wóz i 
koń go ciągnął tak dlugo, dopóki mie zerwał szo- 
rów. Koń pobiegł sam, wóz wywrócił się do rowu 
i z nim razem Horowitz. Po niedługim czasie prze- 
chodzący tamtędy chłopi znaleźli nieżywego Horo- 
witza bez pieniędzy. Tysiąc reńskich zginęło. 

Sensacyjny proces © 34.000 zł. rozgrywa 
się obecnie przed sądem krajowym, mieszczącym s'ę 
w dawnym gmachu OO. Jezuitów. Jako powodowie 
występują tu adwokat Leszek Majewski, faktor Ema- 
nuel Weingarten i eksrotmistrz Kornberger, wszyscy 
trzej pozywający szambelana Rosko - Bogdanowicza 0 
odszkodowanie w łącznej kwocie 34.000 zł. w. a. 

Sprawa ta wygląda następująco : 

Szambelan Bogdanowicz pragnąc nabyć dobra 
Rzemień i Rzochów w powiecie mieleckim, szaco? 
wane na 650.000 zł., a mające 7.000 morgów i 
należące do nieletnich Feliksa i Aleksandry Bogu- 
szów, powierzył przeprowadzenie tego interesu po- 
wyższej spółce, obiecując jej za to honorarjum w 
w wysokości 20.000 zł. 

Sprawa przeprowadzenia tego interesu była o 
tyle utrudniona, iż trzeba było przedewszystkiem 
uzyskać pozwolenie na sprzedaż owych dóbr od są- 
da madopiekuńczego, który w dwóch pierwszych in- 
stancjach się sprzeciwił, aż wreszcie najwyższy try- 
bunał w Wiedniu dał swoje pozwolenie. 

Wśród tego Bogusze stali się pełnoletnimi, 
wobec czego szambelan Bogdanowicz wypowiedział 
swym pelnomocnikom pełnomocnictwo i postanowił 
interes sam osobiście przeprowadzić. Spółka ze swej 
strony, dowiedziawszy się o tem, również postano- 
wila zabrać się do rzeczy na własną rękę, a to 
przez parcelację. Ponieważ szczęście im służyło, więc 
mieli nadzieję ładnego zarobku, co widząc szambe- 
lan Bogdanowicz co prędzej zwraca się ku nim i 
ofiarowuje im 10.000 zł. w zamian, iż od swych 
planów odstąpią. Równocześnie spółka ta płaci Te- 
renczemu i Schofferowi kwotę 4.000 zl, aby ci mie 
stawali do tegoż kupna, jak to pierwotnie było ich 
zamiarem. 

Wśród tego szambelan Bogdanowicz nadspo- 
dziewanie wycofuje się z tej historji, prawdopodo- 
bnie dla braku potrzebnych środków, z czego ko- 
rzystają Bogusze i zwracają mu włożone już w in- 
teres fundusze (coś okoła 60.000 zł.) i wychodzą 
w ten sposób z obligu z mocnem postanowieniem 
zatrzymania majątku i nadal dla siebie, czem rozgo- 
ryczona spółka, pozbawiona spodziewanych korzyści, 
pozywa szambelana Bogdanowicza o zapłacenie: 1. 
umówionych 20.000 zł. tytułem honorarjum, 2. 
10.000 zł. tytułem odstępnego i 4.000 zł. jako wy: 


datku poniesionzgo na zapłacenie spółki Terenczy i 
Schoffer. Razem tedy 34.000 zi. 
dr. TI, a 


„Spółkę trzech* zastępuje prof. 
szambelana Bogdanowicza adwokat dr. Pająk, prze- 
wodniczy trybunałowi radca Litwinowicz. 

Rozprawa ta, której wynik ewentualny mocno 
zaciekawia szerokie koła prawników i faktorów dla 
sprzedaży dóbr ziemskich, zaczęła się onegdaj o go- 
dzinie 9 rano w sali II i zapewne potrwa jeszcze 
ze dwa dni, albowiem obie strony wywody swoje 
wytaczają per longum et latum. Mówią jednak o 
odroczeniu rozprawy, gdyż świadek klasyczny, poseł 
Stefanowicz, bawi w radżie państwa, zkąd nie mo- 
że przybyć. 

Pojedynek z Wolfem. Scenę podania po po- 
jedynku ręki pizez p. Gniewosza  Wolfowi, opisuje 
p. Merunowicz jak następuje: Po pojedynku Wolf 
przystąpił do p. Gniewosza, podając mu rękę. P. 
Gniewosz odrzekł mu: „teraz nie pora, widzisz pan, 
że mi bandażują rękę“. Wolf zaambarasowany od- 
szedł, a gdy po chwili zbliżył się znowu do niego 
i nie czekając na jego przyzwolenie, wziął jego rękę 
lewą w swoją prawą, odpowiedział p. Gniewosz 
z właściwym mu jowialnym a poczciwym uśmie- 
chem : 

— No, niech i tak będzie, masz pan moją 
rękę, ale lewą, kiedyś mi prawą pokaleczył. A na 
drugi raz pamiętaj pan, narodu mojego nie szka- 
lować! 

— Niech się pan 


Wolf i pożegnał się - a 
Jenerał Schmidt, który był jednym z sekundan- 


tów Gniewosza, jest Polakiem. 

Kapelusze pedrożeją. Klub  austrjackich fa- 
brykantów kapeluszy na posiedzeniu odbytem dnia 
8 bm., w którem wzięli udział najwięksi fabrykanci 
kapeluszy, uchwalil, ze względu na ciągle rosnącą 
drożyznę materjałów surowych, podwyższyć cenę ka- 
peluszy. 


Mały Londyn. Jeśli za najcharakterystyczniejszą 
cechę Londynu przyjmiemy jego słynną w całym 
świecie mgłę, to Lwów od kilku dni wieczorami 
wygląda jak mały Londyn. Mgła zalega ulice tak 
gęsto, że Światła łatarń giną w niej, jakby otulone 
kilkakrotnie owiniętą gazą. Widocznie, że w całym 
kraju panować musi mgła wieczorami, bo jej przy. 
pisują obie katastrofy w dwóch odmiennych stro- 
nach: pod Czarną i pod Markowcami. 

45 wagonów w ogniu. W magazynach kole- 
jowych w Roubaix we Francji wybuchł pożar i zni- 
szczył 45 wagonów napelnionych węglem. Co było 
przyczyną pożaru niewiadomo. Pożar groził przybra- 
niem większych rozmiarów, ale straż pożarna zdo- 
lała go zlokalizować. 

Kiedy nosłć rękawiczki? Oto kwestja, która 
przez dni kilka zaprzątała umysły Paryża bardziej 
może nawet, niż Faszoda lub Dreyfus. Spowodował 
ją krytyk teatralay Sarcey, który aktorowi Bargy emu, 
uosobieniu szyku, zarzucił, iż w pewnej sztuce nie- 
prawidłowo używał rękawiczek. Bargy, replikując, 
wyłuszczył dogmat rękawiczkowy z całą szczegóło- 
wością ad usum wdzięcznego zapewne za to świata, 
który przecie nie mógłby istnieć dalej, gdyby tak 
ważne zagadnienie miało podlegać wątpliwości. — 
Człowiek dobrego tonu, pisze Bargy, ma pae 
zawsze rękawiczki na ręku. Forma i barwa e n 
nia się stosownie do miejsca i chwili. paa ag 

z > , całkiem Jasne 
nosi się rękawiczki barwy po yte. W tym czasie — 


zarówno w teatrze, jak BA kawiczek wcale nie zdej- 


pie irytuje! — odrzekl 


| 


muje się. Nb. na wizytę idąc, składa się laske v 
przedpokoju, a kapelusz bierze się z sobą do salonu 
jeżeli zaś jest się proszonym na obiad, to nietylka 
laskę, lecz i „klak“ wypada pozestawić w przedpo 
koju. Przy stole biesiadnym zdejmuje aię oczywiści 
rękawiczki, ale już przy deserze naciąga się je n. 
palce, a wstając od stołu, na resztę ręki. Przed po 
ludnierm wolno poprzestać na wygodnych rękawi 
czkach „chevreau“; na odwiedziny, obiady, wieczory 
i t. p. idzie się w rękawiczkach szwedzkich zupełnii 
asnych. 


— CZA EE 

* Wolne pesądy. „W inseratach dzisiejszego numer 
umieszczony jest konkurs na posadę sekretarza z płac 
1200 zł. rocznie i kancelisty z płaeą 600 zł, rocznie pr% 
wydziale powiatowym w Kolbuszowy”. 

Zmarli: 

. Dr. Witold Jodko-Narkiewicz, znakomity oku 
lista, były docent okulistyki w warszaskiej szkole główne 
do roku 1866, autor licznych artykułów z dziedziny oku 
listyki i tłómacz dwutomowego dzieła Weckera „Ofiałmo 
łogja", zmarł w majątku rodzinnym Bobowin pod Słu 
ekiem na Litwie, pr eżywazy 64 lat. 

W Krakowie zmarł w 32 roku życią Jakób Zygmuni 
Teich man, urzędnik bankowy, syn znakomitego pro: 
.esora anatomji na uniwersytecie Jagiellońskim ś p. Ja: 
kóba Teichmana. 


Dila pań. 


Kapelusze, to kwestja tak ważna dla pań 
jak kwestja sukien, a nawet może i ważniej: 
sza; zimową bowiem porą pod długiem  okry- 
ciem ujdzie suknia noszona, nie bardzo świeża 
i modna. 

Lecz ladne futerko na płaszczu i piękny 
świeżej marki kapelusz wystarczy, by nadać 
osobie calej un cachet d élégance. 

Kapelu zy zatem nowych tak dużo... ży 
trudno je zliczyć, każdy sezon podaje ick moc 
jak motyli. Magazyny modniarskie w dodatku 
wyginają, przekręcają je podlug swego gustu 
fantazji, tworząc nowe arcydzieła; co prawda, 
są pewna prawidla ogólne, którym się poddać 
trzeba, ale pole kombinacji — szeroko roz- 
łożone. 

Trudno więc doprawdy orzec, ztóre kap? 
lusze najlepsze — bo to wreszcie i rzecz so 
bistych zapatrywań. 

Zdaje nam się, że jedna z najefektowniej- 
szych to forma Bergère; wielki to kapelusi 
z brzegami szerokiemi, czasem podniesiony tro- 
chę z boków, z miękkiego filcu lub aksamitu; 
ubierać musi mlode, szczupłe osoby o wysokiej 
podstawie. Dają nań zwykle dwa dlugie strusie 
pióra z dwóch boków, rzucone ku tylowi — 
z przodu ujęte kosztowną agrafką z perel lub 
sziifowanej stali. Strass i wogóle falszywa bi- 
Żuterja wychodzi powoli z użycia. 

Najnowsza rzecz, jaką żurnale francuskie 
oglaszają tego sezonu, to dekoracja futrzana, 
sobole, szynszyk, nawet astrachan sztywny kła- 
dzie się na kapelusze. 

Fantazja nowa mody ma jedną dodatnią 
stronę, to jest: będąc kosztowną fantazją, nie 
będzie miała wielu naślad''wców, a więc nie 
spospolituje się prędko. Wszystkie kapelusze 
paryskie widzimy futrem ubrane. Robią nawet 
sztywne podstawki pokryte futrem i upinają jak 
skrzydełka ptasio; dwa takie sz rzydełka dają się 
od przodu kapelusza — jedno wyżej, drugie ni- 
żej, lub obydwa równo. 

Bardzo w guście pań jest kapelusz tri- 
corne — widziano go już latem ze słomki, otc- 
czony jedynie aksamitką W obecnym %ezonic 
kapelusz ten pojawia się znowu — lecz troch 
przeistoczony — większy rozmiarami i ptzy- 
brany suto skrzydełkami i pękami fiolków. 

Fijolki na terenie mody nie okwitiy jeszcze. 
spotykamy je tego roku znowu wszędzie, na 
kapeluszach, na sukniach wieczorowych i balo- 
wych, nawet na tours de cou, 

Kwiatek ten wiosenny ma jeszcze jedną 
zaletę wielką, że się stosuje do wieku każdego, 
da każdej cery, a fabrykanci doprowadzili wy- 
kończenie du takiej doskonałości, nadając nawet 
wyrebom swoim zapach prześliczny, że się cza- 
sem mylić można. 

Toczki aksamitne i tego roku bardzo uży- 
wane. Zrzucają je tylko cokolwiek z glowy i 
podpinają z boku fijołkami lub skrzydelkanii 
nieodstającemi; inne płaskie na czoło — jak w 
czem komu do twarzy. 

Model świeży toczka z zagranicy sprowa- 
dzony, był z ciemno-zielonego aksamitu, brzeg 
ujęty w futro sobolowe, od przodu między wę- 
złami z aksamitu ópinard, dwa skrzydełka fu- 
trzane. c 

Grand chapeau Bergère, z bialego filcu, 
otoczoną mial główkę aksamitem cerise, mię - 
szanyra z futerkiom sobolowem. Z lewego be- 
ku od przodu duży węzel futrzany ujęty bił 
między wachlarze z koronki białej. Strojny ten 
kapelusz stosowny na wizyty lub do teatru. 

Pokazaly się jako nawość kapelusze orygi - 
nalne, mające brzegi szerokie, naszyte dwa, trzy 
razy wolantami filcowemi; robią wrażenie, jak- 
by się trzy kapelusze odrazu nosilo. ~ 

Strojne kapelusze do teatru tak się zmniej- 
szyly, tak są male, że się na razia doprawdy 
nie wie, czy to kapelusz, lub strojne upięcie. 
Błyszczą przytem jeszcze sztucznemi kamiona- 
mi, złotem, dżetero, wszelkie świecidelka tres 
miroitants używane w wielkiej ilości. 

Powracając do przybrań futrzanyc, donoszą 
nam z za granicy, że wszystkie części toalety 
damskiej strojone będą futrem. 

akiety naszywane wzdłuż ! wszerz — ca- 
łe baskiny przybrane futerkiem ; najmodniejszoem 
ma być połączenie migotliwych karakułów 2 82y- 


gzakowatą morą. 
yez, 
Skarbka : 
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Repertoar teatralay, W teatse E 


Dsiá w Środę „Safanduly", 
czwartek „Gejsza“, operetka; 


budowy Domu akademickiego ** 
wicza „Łapownicy*, komedja w 4 aktach Ą N. 


Ostrowskiego. 

Prawdziwym popisem dla melomanów mu- 
ki choralnej b prawie naszych kompoty- 
zyki choralnej ws”; cje dzisiej Echa 
torów miejscowy i JSzy koncert » 
orów miej jejskiem. Echiści wykonają tam Utwory 
w kasynie m ykonają 
następujących kompozytorów ; Berson, Bursā, Gall, 
Niewiadomski, na 1 Walter (junior). „al że 
44 muzyki choralnej tłumnie 5% Popis 
pospie s 

Wł. Woleński podpisał kontrakt * dyrekcją 
teatru |] i kiego na 
eatru lwowskiego. Powrót  Woleńskie6 scenę 
AL Nasza publiczność z prawdźiwem  zadowo- 
eniem. 

Z prasy. W Krakowie zacznie wychodzić Mto- 
dość, miesięcznik naukowo-spolec*0y: Uteracko-arty- 


m źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kax- 
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep ; 
w, plac Marjacki 8.— Szczegółowe cenniki wysyła się franko. 


styczny, Czasopismo poświęcone sprawom młodzieży 
akademickiej. 


Z izby sądowej. 
Warszawa 13 listepada. 
(Ruble ołowiane.) | 

Podrabianie pieniędzy jest zajęciem, które 
nigdy, prawdopowobnie, nie przestanie nęcić 
latwego, acz karygodnego zysku. Podrabianie 
ich jednak nader rychło na jaw wychodzi. 

Takie właśnie nieudolne falsyfikaty ogląda- 
no niedawno na stole dowodów rzeczowych 
w pierwszym wydziale karnym sądu okręgo- 
wego warszawskiego. 

Leżało tam 14 krążków z mięszaniny clo- 
wiu i cyny, mających wyobrażać ruble srebrne. 
Krążki ciemnoszarej barwy, lżejsze znacznie od 
rubli i tylko co do rysunku wiernie naślądowa- 
ne, różniły się od prawdziwych rubli w sposób 
rażący. 

Zarządzone śledztwo wykryło winowajców 
w osobach niejakiego Franciszka Leśnikowskiego 
i całej r:dziny Poradowskich, złożonej z rodzi- 
ców Jana. Juljii dwojga dzieci Romana i Marji, 
zamieszkałych we wsi Kole, gminy Czyste. 

W mieszkaniu Poradowskich znaleziono 
wszystkie przyrządy, służące do wyrobu. falszy- 
wych pieniędzy. I nic w tem zaiste dziwnego, 
że wyroby są tak nędzne, wobec tego, jakiemi 
je robiono narzędziami. w „Jakieś stare dre- 
wniąne pudełko nakładano ziemi, odciskano w 
niej prawdziwego rubla srebnego i w tak zro- 
bioną foremkę przez otwór z boku wlewano 
roztopiony w tygielku ołów z cyną. 

Jeden z oskarżonych, Leśnikowski, podczas 
rezpraw sądowych, stanowczo zaparł się wszyst- 
kiego i nie chciał przyznać się do winy. Po- 
dobnież nie przyznali się do winy i Pora- 
dowscy. s 

W mieszkaniu Poradowskich znaleziono 
nadto połowę fālszywego rubla, tudzież kilka 
ołowianych kieliszków i broszek, które, jakoby 
wedie dawniejszej opowieści Leśnikowskiego, 
dały mu pochop do zabrania się do innych, ko- 
rzystniejszych odlewów. 

Calym zarobkiem Leśnikowskiego i Para- 
dowskich byly nabyte przez nich za sfalszowane 
pieniądze pal'o, para kamaszy, spodnie i nieco 
bielizny. h l 

Sąd uniewinnil Jana Paradowskiego (ojca) 
i córkę Marję, pozostałych zaś oskarżonych 
skaza] na pozbawienie wszystkich praw stanu 
i cztery lata ciężkich robót, a następnie osie- 
dlenie na za vsze w Syberji. 


Praga 12. listopada. 
(W pogoni za saczęściem). 

Cztu rdziestotrzyletni kupiec Józef Kotik, któ- 
ry dzisiaj stanął przed sądem przysięgłych, nie 
mial nigdy w swojem życiu szczęścia. Zamiary 
jego zawsze cbybiały i gdy, chcąc formalnie 
zmusić szczęścia do sprzyjania mu, pojechał do 
jaskini gry w »avnaco, stracił z ostatnim gro- 
szem i dobre imię. Mając na skladzie towarów 
fabrycznych za 2.500 zł. zastawił je i pojechał 
raz i drugi do Monaco, gdzie wszystko prze- 
grał, poczem w listach przyznał się do winy. Na 
rozprawie oświadczył, iż nie miał zamiaru oszu- 
kania kredytujących mu firm. Przysięgli zaprze- 
czyłi 8 głosami pytanie co do winy i Kotika 
natychmiast uwolniono. 

T 0 o 


Cztery katastrofy kolejowe. 
Katastrofa pod Czarną: 


Gaseta Lwowska donosi: Maszynista Litwin, 
który ze swoim pociągiem najechał na zdru- 
zgotany pociąg towarowy, zbiegł po katastrofie, 
dzisiaj jednak sam zgłosił się do dyrekcji kole- 
jowej w Krakowie, poczem niezwłocznie nastą- 
piło urzędowe przesłuchanie go co do przyczyn 
katastrofy. Przyczyna dotąd nie jest stwier- 
dzona. Maszynista Litwin należy do bardzo 
dobrych pracowników i był należycie obeznany 
z przepisami. Przypuszczają, iż z powodu 
wielkiej mgły nie dostrzegł znaków ostrzega- 
gawczych i sygnałów. Dziś w południe na 
mrejsce katastrofy zjechała oaobna komisja. 
Zwłoki zabitych, oraz wszystkich rannych spro- 
wadzono do Krakowa; po rannych wysłano 
lekarzy drów. Zolla i Siedleckiego. Ciężko ran- 
nego konduktora Tretera odstawiono do szpi- 
tala, natomiast Ullmann i Bruzda udali się do 
awych domów. W katastrofie ucierpiały naj- 
więcej pierwsze wozy, a osoby w nich się znaj- 
dujące zginęły lub są ranne; ocaleni znajdo- 
wali się w ostatnich wozach. Szczątki zdru- 
zgotanych wozów zasypały wszystkie cztery 
tory i runęły do rowów. śród szczątków 
znajdowały się rozszarpane kawalki cial. Pracują 
gorliwie nad usunięciem przeszkody ruchu. 


> w 

Pogrzeb ofiary katastrofy pod Czarną, Jó- 
zefa Tychawskiego, odbędzie się dziś © godzinie 
8 popołudniu w Krakowie Pogrzzl» drugiej 
ofiary. Waientego Pieszczaka, odbędzie się dziś 
popołudniu w Rzeszowie, dokąd na życzenie ro- 
dziny zwłoki jego przewieziono. 


Katastrofa pod Markowcami. 


Wczoraj w poludnie na wieść, —iż przywie- 
ziono jednę z ofiar katastrofy pod Markowcami, 
a po opatrzeniu jej tymczasowem na dworcu 
przez tutejszą stacją ratunkową, odwieiono j 
na oddział chirurgiczny, —udal się tam natych- 
miast nasz sprawozdawcą, celem dowiedzenia się 
bliższych szczegółów © nieszczęśliwym wypadku. 
Interwiew swój opisuje masz sprawozdawca jak 
następuje: . 

Chory umieszczony jest œ oddzielnej salce, 
tak zwanej „separatce* oznaczonej nr. 2 į oto- 
czony bardzo troskliwą opieką. 

Właśnie gdy wszedłem do pokoju, w któ- 
rym leżał chory, profesor Rydygier skończył u 
niegó 5wą wizytę. Nogę prawą, która jest zła- 
.naną, prof. Rydigier zagipsował i silnie oban- 
dażowal. 

Ranny jest widocznie ucieszony przybyciem 
mojej osoby; jest już znacznie uspokojony, jak- 
kolwiek twarz cala ma wyraz wielkiego znęka- 
nia i zmęczenia z powodu przebytej katastrofy. 
Nazywam się Sternhell Salomon... — 
edrzeki, gdym mu wymienił moje nazwisko i 
spytał o stan jego zdrowia. 

— Dziękuję serdecznie, doprawdy, przyby- 
cie kogokolwiek sprawia mi wielką ulgę, gdyż 
mogę zapomnieć na chwilę o zaszłym wypadku... 

— Pan zapewne jechał do Czerniowiecp.,. 


LIBIAŁE 1 PIEKNE RĘCE!! 


— Tak, jechałem jeszcze dalej bo do Gu- 
ra-Homory, miejscowości na Bukowinie, gdzie 
miałem załatwić parę interesów, należących do 
mego inżynierskiego zawodu... 

Sternhell opowiada spokojnie, a mówienie 
nie sprawia mu żadnego umęczenia. 

— Czy samą chwilę katastrofy dobrze pan 
sobie przypomina ?... 

— Jak najdokładniej... Jechałem klasą dru- 
gą sam jeden, '* jednym z wagonów, znajdu 4- 
cych się w środku pociągu... Wyjechaliśmy ze 
Lwowa przed siódmą wśród okrutnej mgły, 
która nie pozwoliła nawet okna w wagonie 
otworzyć, gdyż wciskająca się mgla czyniła 
oddechanie niemożliwem. Na każdej prawie 
stacji pociąg zatrzymy wal się dłużej, niż zwykle, 
a slużba kolejowa była w prawdziwym klopo- 
cie z dawaniem sygnałów świetlnych, które 
wśród mgły było prawie niewidzialnemi. Na 
twarzach konduktorów czytałem  zniecierpliwie- 
nie i jakieś zakłopotanie. Zaczynałem coraz bardziej 
być niespokejnym. Tak dojechaliśmy na stację 
Markowce pod Stłanisławowem. Tu zaszlo jakieś 
nieporozumienie z szybowaniem pociągów, bę- 
dących na stacji. Mogła być godzina może je- 
denasta. Slyszałem nawoływania, mnóstwo sy- 
gnalów, a mój pociąg ciągle niezdecydowanie to 
się poruszał naprzód to wracał. i 

Nagle... usłyszałem przeraźliwy gwizd, mój 
pociąg zadrżał gwaltownie, a ściana, ku której 
siedzałem zwrócony zatrzęsła się silnie i widać 
pod druzgocącym naciskiem zewnętrznym zala- 
mała się gwaltownie naprzód, przygniatając mi 
nogę, którą miałem wysuniętą... 

.. uczulem dotkliwy ból i prawie stracilem 
przytomność. . 

.. do uszu mych dobiegały okrzyki rozpa- 
czliwe innych podróżnych, a po dlugiej pelnej 
przykrego oczekiwania chwili przybyli jacyś lu- 
dzie i zabrali mię do budynku stacyjnego, skąd 
mię rano przywieziono do Lwowa... 

Czy profesor opatrując panu nogę, uznał 
złamanie”za niebezpieczne ?... 

— Z tego, co mówił, mogę być zna- 
cznie uspokojonym, ale pan wie, iż chorego 
trudno przekonać... 

— A dużo pań ma towarzyszów niedoli ?... 

— Zdaje mi się, że mnie tam najwięcej 
się oberwało, chociaż mówiono, że kilkanaście 
innych osóh zgłosiło się do naczelnika ' stacji, 
skarżąc się na otrzymane kontuzje.. 

Gdy tych słów domawiał, zapukano lekko 
do drzwi i weszli do salki, jak się za chwilę 
dowiedziałem — rodzice chorego... 

Pożegnalem się z Sternhellem i wysunąłem 
się dyskretnie, nie chcąc przeszkadzać w wymia- 
nie słów rozżalenia rodziców na losy, a uspo- 
kajających zapewnień ze strony syna. 

(Telegram „Dziennika Polskiego.'') 


Markowce 15 listopada. W nocy z nie- 
dzieli na poniedziałek o godzinie 10 min. 50 
wieczorem zderzyły się na stacji Markowce 
(oddalonej o 20 kilometrów od Stanisławowa 
w kierunku do Czerniowiec) pociąg osobowy 
zdążający do Lwowa, skąd wychodzi o 7 wie- 
czorem do Ickan, z pociągiem ciężarowym 
idącym w kierunku od Stanisławowa. Tylko 
dzięki cudownemu zaprawdę przypadkowi, że 
wagony I i II klasy były prawie próżne, za- 
wdzięczać należy, że nie przyszło do katastrofy, 
któraby rozmiarami swymi przewyższyła jeszcze 
kolomyjską. 

Rzecz miała się następująco: Na stacji 
Markowce krzyżują się o godzinie 10%, wie- 
czcrema pociągi,o których wspomnialem, a krzy- 
żowanie się to jest nadzwyczaj „ostre“, tak, że 
najmniejsze uchybienie może spowodować wy- 
padek. Tak też było i obeenie. W chwili kiedy 
na stację wjeżdżał pociąg osobowy, ruszył już 
w przeciwnym kierunku pociąg ciężarowy, któ- 
rego maszynista z powodu gęstej mgły, jak się 
tlómaczy, wyjechał po za tak zwane  „Polizei- 
streif“. W tej chwili maszyna pociągu ciężaro- 
wego wbiła się w wóz konduktorski pociągu 
osobowego, który ze szyn wyskoczył, wskutek 
czego wozy pociągu osobowego  spiętrzywszy 
się początkowo w górę, uderzyły następnie 
całą silą na siebie, przyczem jeden wóz I klasy 
wbił się w wóz II kłasy, reszta zaś pogrucho- 
tała się wzajemnie. W wozach tych znajdował 
się tylko jeden pasażer, inżynier kolejowy 
Sternhell z Gurahumory, którego ciężko ran- 
nego w obie nogi odwieziono na klinikę prof. 
Rydygiera do Lwowa. Konduktor wagonu po- 
cztowego zdolal s kontuzją w głowę w porę 
jeszcze wyskoczyć, zaczem wóz z nasypu się 
stoczył. 

Ze Stanisławowa wyslano natychmiast po- 
ciąg ratunkowy, inżynierów i robotników, któ- 
rzy przez całą noc pracowali nad przywróce- 
niem normaluego ruchu. Pogruchotanych jest 
ogólem 7 wagonów, wyłącznie I i If klasy, oraz 
wóz pakunkowy. 

W Stanisławowie dowiedziano się o wy- 
padku w poniedziałek rano, a wiadomość ta 
wywołała ogromne zaniepokojenie u publiczności, 
— która nie ochłonęła jeszcze z katastrofy bu- 
czackiej—i najrozmaitsze komentarze z powodu 
ciągle s ae l ia się w obrębie tut. dy- 
rekcji katastrof. daje się jednakowoż, że zarząd 
kolejowy nie ponosi w tym wypadku żadnej 
winy, która ma być wyłącznie po stronie ma- 
szynisty pociągu ciężarowego. 


W EE z 


Konferencia antitnarehisty czna. 


Italie donosi, ŻE Watykan zwrócił się do 
ych mocarstw, z któremi znajduje się w ści- 
slych stosunkach, z propozycją. aby konferencją 
antianarchistyczna odbyła się we Florencji. k Je- 
en Z przedstawicieli tych mocarstw zrobil w 
Kwirynale odpowiednie przedslawienie, ponie- 
waż rząd wloski jeddak o tem słuchać nie chce, 
przeto już więcej o tej sprawie nie mówiono. 

Z4 Rzymu donoszą w dalszym ciągu: Pre- 
fekt i kwestor policji zajęci są obecnie zastoso- 
waniem wszystkich środków ostrożności, aby 
uniknąć wszelkich możliwych niespodzianek pod- 
czas obrad konferencji antjanarchistycznej. Służba 
bezpieczeństwa w pałacu alla Lūngara, w któ- 
rym konferencja SIę zbierze, oraz w calej oko- 
licy pałacu już jest w pelnym ruchu. Wszystkie 
piwnice pałacu zbadano dokładnie i urządzono 
specjalną slużbę obserwacyjną tak wewnątrz jak 
zewnątrz palacu; prócz tego zastosowano środki 
bezpieczeństwa dla przybywających do Rzymu 
delegatów. A 

Minister spraw zagranicznych Canevaro wy- 
da wielki bankiet dla delegatów mocaratw. 


Najbardziej czerwone i opie- 
rzchnięte ręce wybieleją i 
a po kilkakro- 
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Zapowiedź nowych zdobyczy militaryzmu. 


Ilekroć w Prasiech zaczynają gazety pół- 
urzędowe przebąkiwać © nowem pomnnże- 
niu niemieckich sil zbrojnych, tyle razy poczy- 
na drżeć skórą na kontrybuentach podatkowych 
w... Austrji, Faktem jest bowiem, że od szer. gu 
lat Austro-Węgry icą krok w krok za szalonym 
pochodem prusko - niemieckiego miltaryzmu i 
czego wczoraj tam dokonano, to zaraz dzisiaj 
tutaj być musi. Mocarstwowe stanowisko 
państwa, obowiązki wobec potężnego sprzymie- 
rzeńca, niejasne i niepewne (w takich razach 
zawsze tak się mówi...) położenie polityczne 
w Europie, wszystko to musi przekonać repre- 
zentację ludów o nowych wydatkach na cele 
armji i oczywiście nowych podatkach. — Re- 
fleksje powyższe nasuwa nam doniesienie pism 
berlińskich, że mianowicie niemiecki minister 
wojny v. Gossler ma w niedalekiej przyszłości 
przedłożyć parlamentowi „skromny* postułat o 
podwyższenie pokojowej stopy prezencyjnej o 
15.000 ludzi. Równocześnie z tem ma być 
urzeczywistnioną dawno zapowiadana reforma 
artylerji polowej, pomnożenie bataljonów tele- 
graficznych, pewnej części konnicy itp. „dro- 
biazgi*. Dzięki właśnie tym  „drobiazgom*, 
Bawarja i Saksonja dostaną po jednym nowym 
korpusie, łrzyczem i dla Prus jeden nowy tak- 
że się okroi. 

Ponieważ teraźniejszy minister wojny v. 
Gossłer, na ostatniej sesji parlamentu zaklinał 
się na brodę proroka, ze wyjąwszy reorganiza- 
cję artylerji polowej, on z żadnem już przedło- 
zeniem wojskowem tak prędko nie wystąpi, 
więc dzienniki opozycyjne — rejestrując ten 
szczegól — wyrażają zapatrywanie, iż przed 
wniesieniem tych kredytów dodatkowych przyj- 
dzie do zmiany szefa ministerstwa wojny. 
z 


Rada państwa. 


Austrjacka deputacja kwotowa odbędzie 
w środę przed posiedzeniem izby naradę nad 
ostatniem nuntium węgierskiej deputacji kwoto- 
wej. W środę również odbędzie się pierwsze 
posiedzenie subtomitetu dla podatków kon- 
sumcyjnych. 


Klub wiernokonstytucyjnej szlachty wezwał 
swoich czionków telegraficznie, aby niechybnie 
stawili się na posiedzenie izby we środę. Człon- 
kowie tego klubu, którzy twierdzą, że bezwa- 
runkowo życzą sobie ugody z Węgrami, gloso- 
wali, jak wiadomo, w subkomitecie za wnio- 
skiem Kaisera co do iunctim pomiędzy trakta- 
tem handlowo-cłowym, a ustawą kwotową. 
Wobec tego, iż z pewnością niemal wiadomo, 
że ustawa kwotowa wcale przedłożoną nie bę- 
dzie, a o kwocie rozstrzygnie cesarz, podobne 
iunctim równałoby się rozmyślnemu pogrzeba- 
niu ugody. Mimo to organ wiernokonstytucyj- 
nej szlachty Montags-Presse nietylko broni te- 
go postępowania swoich członków, ale jeszcze 
podnosi je jako wzór nowej taktyki. Zdaje się 
więc, że szlachta wiernokonstytucyjna ma za- 
miar znowu przyłączyć się do reszty opozycji. 
Być może, że w tym związku zostaje telegrafi- 
czne skonsygnowanie członków. 


(Depesze telegraficzne | telafoniczne). 

Wiedeń 15 listopada. Dziś przed południem 
odbędą się konferencje ministerjalne i narady, 
w których imieniem stronnictwa chrześcjańsko- 
socjalnego ks. A. Liechtenstein uczestni- 
czyć będzie. 

Bozen 15 listopada. Radykah tutejsi odbyli 
zebranie, na którem omawiano ostatnią mowę 
p. Grabmayera. Po przemówieniu burmistrza 
Perathonera, uchwalono rezolucję wyrażającą 
naganę stronnictwom : wiernokonstytucyjnej wiel- 
kiej własności i wolnemu niemieckiemu zjedno- 
czenin (grupie Mauthnera), a Brzyłączającą się 
do uchwały styryjskich mężów zaufania stron- 
nictwa niemiecko-lndowego. Ostro uderzono na 
katolickie stronnictwo ludowe. Jeden z mowców 
gwaltownie wystąpił przeciw temu stronnictwu 
i rzekł, że ten, kto w polityce chce nadużywać 
uczuć religijnych wyboreów, jest pod względem 
politycznym oszustem, a pod względem religij- 
nym lajdakiem. 

Wiedeń 15 listopoda. Na jutrzejsze i czwart- 
kowe posiedzenie izby wezwano telegraficznie 
wszystkich posłów z prawicy. 

Wiedeń 15 listopada. Neue freie Presse 
oblicza dziś szanse jutrzejszego głosowania nad 
wnioskiem o postawienie w stan oskarżenia hr. 
Badeniego za wprowadzenie policji do parla- 
mentu i przypomina, że taki sam wniosek 
przyjęty został w kwietniu br. 145 głosami 
przeciw 167. Wtedy jednak głosowało na pra- 
wicy 83 posłów, a także katolicka partja ludo- 
wa z Dipaulim na czele głosowała za wnio- 
skiem. Ciekawem więc będzie, jak ta partja 
zachowa się tym razem. 

Podlug najnowszego statystycznego zesta- 
wienia większość rozporządza następującymi 
głosami: 19 feudainych właścicieli wielkich po- 
siadłości, 6 członków centrum, 61 Młodocze- 
chów, 56 członków koła polskiego, 5 Rumu- 
nów, 35 południowych Słowian i 28 członków 
katolickiej partji ludowej, co dzje razem 210 
glosów. Opozycja zaś składa się z 27 antiseuni- 
tów, 35 członków niemieckiej partji postępo- 
wej, 28 człenków wiernokonstytucyjnej wielkiej 
własności, 19 Włochów, 7 stojałowczyków, 4 
ludowców polskich, 6 szenererowców, 15 sacja- 
listów, 11 członków t. zw. wolnego zjednocze- 
nia i 42 członków niemieckiej partji ludowej, 
razem głosów 194. 

Większość wynosiłaby zatem, gdyby wszyscy 
posłowie byli obecni, okolo 16 głosów. Wątpii- 
wem jest wszakże z jednej strony, czy katoli- 
cka partja ludowa zechce głosować przeciw 
wnioskowi, z drugiej, czy Wł si głosować będą 
Wszyscy razem z opozycją. 


m 


Dapasze teigvaticzae | tafoniczne 
„Dziennika Palskiago”. 


Wiedeń 15 listopada. Arc. Rainer ofia- 
rowal 20000 koron dia tutejszej szkoły prze- 
mysłowej. Odsetki tej kwoty będą rozdzielane 
rokrocznie celującym uczniom szkoły na wycie- 
czki po kraju i zagranicę, celem dalszego 
kształcenia sięjw swym zawodzie, 

Wczoraj popołudniu, z zachowaniem prze- 
pisanego ceremcnjału, złożono zwłoki are. Marji 
Antoniny w podziemiach kościoła OO Kapucy- 


nem natarciu 
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nów. Nieprzeliczone tłunty publiczności zalegały 
ulice, któremi szedł kondukt. W pogrzebie ucze- 
stniczyli pomiędzy innymi, ks. Fryderyk 
August, jako reprezentant króla Alberta sa- 
skiego i ks. Leopold w imieniu ks. rejenta 
bawarskiego. 

I-ha giełdowa wiedeńska uchwaliła na 
wezerajszem swem posiedzeniu jednogłośnie 
wszystkie wnioszi, jubileuszu cesarskiego doty- 
czące. A mianowicie: wszystkie gieldy austrja- 
ckie wystosują do monarchy adres hołdowni- 
czy; w d. 2 grudnia, jako rocznicy jubileuszo- 
wej będą gełd/ zamknięte; wreszcie kapitał 
50.000 zł. w majowej reacie* złożony zostanie 
na rzecz istniejących już fundacyj jubileuszo- 
wych im. Franciszka Józefa. 

Wledeń 15 listopada. Drugą sesję przybo- 
cznej rady robotniczej otworzył wczoraj 
minister handlu stosowną przemową, w klórej 
wyraził nadzieję, że rada zabierze się do roz- 
wiązania doniosłych zadań swoich w duchu po- 
rozumienia i umiarkowania. — Radca dworu 
Pilat powitał ministra imieniem całej rady. — 
Porządek obrad został ew bloc uchwalony. Tak 
samo przyjęto bez zmiany program urzędu 
robotniczc-statystycznego, dotyczący reformy 
statystyki bastówek i bojkotów ro- 
botniczych. Na stosowne zapytanie oświadczył 
przewodniczący, że przy sporządzaniu formula- 
rzy informacyjnych potrzeby językowe inte- 
resowanych stron znajdą zupełne uwzględnienie. 

Opawa 15 listopada. Przy wczorajszym 
wyborze uzupelniającym do sejmu, w miejsce 
zmarłego niedawno p. Ziegera, wyszedł z urny 
896 gl. na 1.433 głosujących, kandydat nie- 
mieckiego stronnictwa ludowego, sekretarz są- 
dowy Kudlich. 

Praga 15 listopada. Introligator Tejfar, 
który przy zebraniu kontrolnem w Laun ode- 
zwal się był okrzykiem øde! i za to na 5 dni 
aresztu został przez władze wojskowe skazany, 
gdy wyszedł na wolność, stał się przedmiotem 
licznych owacyj. Powitano go muzyką, a wie- 
czorem tego dnia urządzono na jego cześć 
wspaniały koncert. 

Budapeszt 14 listopada. Na początku dzi- 
siejszego posiedzenia izby posłów sejmu węg. 
odczytano petycje przeciw obstrukcji. Następnie 
rozpoczął się ciąg dalszy dyskusji nad porząd- 
kiem dziennym. 

Budapeszt 15 listopada. Skutkiem wypo- 
wiedzianej w izbie przez posła Endrey'a uwa- 
gi, odbył się wczoraj pojedynek na pałasze po- 
między nim a p. Nopcsą. Obaj lekko ranni. 

Berlin 15 listopada. Z Kanei donoszą tutaj. 
że jacht cesarski „Hohenzollern“ zatrzymał się 
był na widokręgu tego portu wczoraj o godz. 
4 rano,ja następnego dnia przybić ma do Malty. 
Na pokladzie wszyscy zdrowi. 

Paryż 15 listopada. Trybunał kasacyjny 
przesłuchał już jen. Zurlindena. Jen. Cha- 
noine będzie dzisiaj słuch»ny. 

Genewa 15. listopada. Luccheni wniósł 
prośbę do trybunału o zniesienie wyroku. 

Paryż 15 listopada. W izbie toczyły się 
wczoraj rozprawy nad interpełacją dep. Four- 
nier'a, dotyczącą śledztwa przeciw Go- 
hier'owi za jego książkę, w której obrazil 
dotkliwie armję. Prezydent ministrów Dupuy 
usprawiedliwiał odnośne postanowienia rządu, 
który ma obowiązek zwalczać wszelkie napaści 
na armję i mścić jej krzywdy. Minister wy- 
raża nadzieję, że izba pochwali stanowisko 
rządu w tej sprawie.— Fournier zdeklarował 
się jako przeciwnik ścigania karnego autorów, 
a natomiast żądał takiego ścigania bankie- 
rów żydowskich. Odczytał następnie arty- 
kul Drumont'a. — W kwestji tego artykulu 
Cassagnac zapowiedział interpelację, wobec 
czego Dupuy zażądał odroczenia tejże na prze- 
ciąg jednego miesiąca. Izba zgodziła się na to, 
czem sprawę ubite. 

. 2 kolei nastąpiły rozmaite wnioski o amne- 
stję, na przestępstwa prasowe, przeciw prawu o 
stowarzyszeniach i zgromadzeniach, przeciw po- 
stanowieniom strejkowym itd. Wszystkie zostały 
uchwalone. Nagły wniosek socjalisty Breton'a 
o zniesienie ustaw przeciw anarchistom, zwal- 
czany gorąco przez prezydenta gabinetu, został 
359 głosami przeciw 98 odrzucony. 

Tuż przed tutejszym dworcem Półno- 
cnym zderzyły się wczoraj dwa pociągi. Mnó- 
stwo wagonów zdruzgotanych w drzazgi, 20 
osób odniosło pokaleczenia, z tych dwie bardzo 
ciężkie. 

Londyn 15 listopada. Jak Times donosi 
z Filadelfji, sekretarz skarbu Gage oświadczył, 
że stosownie do wyraźnie objawionej woli na- 
rodu zaprowadzenie swobodnego wybijania sre- 
bra jest rzeczą poztanowioną. 

Wiedeń 15 listopada. Dr. Poech, po przebyciu 
kwarantaony, ostatecznie wypuszczony został ze Szpi- 
tala epidemicznego i powrócił do domu. 

Wiedeń 15 listopada. Wiener Zty zawiera 
ogłoszenie niższo-austrjackiej dyrekcji poczt i tele- 
grafów, donoszące, że dotychczasowy zakaz przesy- 
łania próbek towarowych z Austrji do Portugalji zo- 
stał zniesiony. 

Wiedeń 15 listopada. Książę grecki Je- 
rzy, który tu bawił, dziś rano odjechał do 
Tryjestu, a ztamtąd, jak utrzymują, pojedzie 
wprost na Kretę. 

Keywest 15 listopada. Wedlug wiadomości, 
nadeszłych z Kuby, wybuchł rokosz siedmiu 
tysięcy Żołnierzy hiszpańskiej armji w Puerto 
principe i Neuvitas. Żolnierze ci żądali wypła- 
cenia im przed odjazdem do Hiszpanji *.alegle- 
go żołdu. Nareszcie udało się rokoszanów uspo- 
koić obietnicami. Szef gabinetu hiszpańskiego 
Sagasta telegrafował do Hawany, że potrzebne 
do zapłacenia żolnierzy 40 miljonów pezetów 
będą niebawem wysłane. Sytuacja jest kryty- 
czna. Alanco zwołał jenerałów na naradę; 
u wylotu ulicy Maia ustawiono armaty, Tylko 
wiadomość, że pieniądze sąjuż w drodze, uspo - 
koiła wojsko. 45 prowodyrów buntu uwięziono. 
Rząd hiszpański w Hawanie zaofiarował na 
sprzedaż weksle na Londyn w kwocie 425.000 
funtów szterlingów; z tej samy tylku dwaj ban- 
kierzy hiszpańscy przyjęli na siebie 120.000 
funtów szterlingów, nieh szpańskie firmy nie 
chciały interesu tego zawierać. 

Nowy Jork 15 listopada. Rezuliat wyborów 
do kongresu Stanów Zjednoczonych dowedzi, 
do jatiego stopnia kraj caly opanowała gorą- 
czka wojenna i szał polityki zaborczej. Ten 
kierunek namiętnej, zapamiętałej polityki zdo- 
bywczej zwie się teraz w żargonie yankesów 
„imperjalizmem*. W przyszłym parlamencie ża- 
dne z głównych stronnictw, ani republikanie, 


ani demokraci, nie będą mieli dostatecznej 
liczby głosów, aby przeprowadzić uchwały wy- 
łącznie partyjne, ale w każdej partji znajdzie 
się zawsze znaczna większość dla wszelkich 
przedłożeń „imperjalnych*. W okręgu nowo- 
jorskim, gdzie liczba posłów demokratycznych 
znacznie wzrosła (dawniej było 28 republika- 
nów, a 6 demokratów, teraz 17 republikanów, 
a 17 demokratów), pomimo tego wybrano gu- 
bernatorem republikanina Roosevelta, dlatego 
tylko, że on zdobył sobie w ostatniej wojnie 
sławę „bohatera“. Wielu kandydatów demo- 
kratycznych wybrano z tym nakazem, żeby 
głosowali za aneksją Filipinów, za utworzeniem 
potężnej floty i znacznem powiększeniem armji 
stalej — co wręcz sprzeciwia się programowi 
partji demokratycznej. Prasa szowinistyczna raz 
po raz ogłasza, że zadaniem Ameryki jest przy- 
nieść światu „wolność* i „kulturę“ i w tym 
celu — wedle stów dziennika Minneapolis Ti- 
mes — „do spółki z Anglją wygrzmocić cały 
świat, a w pierwszym rzędzie tyrańskie pań- 
stwa europejskid*. 

Budapeszi 15 listopada. Deputowany hr. Ste- 
fan Tisza wyzwał na pojedynek dep. Emeryka Ivan- 
kę, który w mowie swojej wygłoszonej wczoraj w 
sejmie powiedział, że Tisza bogaci się, ciągnąc zyski 
ze swego stanowiska jako członek rady zawiadowczej 
rozmaitych instytucyj. Sekuodantami hr. Tiszy są 
deputowani: hr. Stefan Keglevieh i Edmund Gajary. 
w 


telegramy giełdowe i targowe. 
À Wiedeń 15 listopada. 

Giełdu pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
gieldy wieczornej notowano: Ksedyty 353 87. Węg. 
Kredyty 383:50  Anglobanki 153-75, Wiedeńsk. 
„Bankverein* 26150, Unjony 29150, Laenderbant 
22375, Sztacbany 35675, Lombardy 69:87, Elbe- 
tahle 25925, Kolej północno-zachodnia 244 25, 
Tytuniowe 121'50, Rima 266:50 Alpiny 177 40, 
Renta majowa 101—, Weg. renta koronowa 
97:80, Losy tureckie 58:80, Marki niemiecki» 


Berila 15 listopada Gielda wczorajsza wie: 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


ornaczają kurs porówaawczy wiedeński tak zwane 
Wiener  Paritit). Kredyty 22150 (35370). 
Sztacbany 151.40 (35673), Lombardy 30 50 


(7139), Disconto 193-25. Usposobienie opieszałe. 
Frankfurt 15 listopada. Gielda  wczorajsta 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane crf'y 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tek twane 
Wiener Parität). Kredyty 29887 (353 68', 
Sztachany — — (—'—). Lombardy, —'—» 
(—'—) Laura —'—, Harpener ——, Dienośsto 


193:50. Usposobienie ciche. 


Z izby handlowej | przemysłowej. 
Łwów 15 listopada 1898 r. 


l. Akoje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 210-— do 218 —. Kolej Liwow.-Czern.-Jassy 
po 200 zł. w. a w srebr. 290 — do 293 —. Banku hipo*. 
po 200 zł. w. a. 378— do 488*—. Banku kred. 
gal. po 200 zł. w. a. 200-— do 210-—. Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 205'— do 212:—, Fabryki wa- 
gonów w Sanokn przedtem Lipińskiego po 500 koron -— 
205 zł. w. a. 260 — do 265 —. Banku galic. dla handlu 
i przemysła po zł. 200 208:50 do 211'—. 

dl. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot gal. 5*/, 


hipot. gal. 

i e W a. losów w 60 lal po 200 
koron 96:50 do 97-20. Banku krajowego 4! w. a. 
los, w 51 lat, 100-90 do 10160. Banku krajowego 4°, 
w. a. los, w 57 lat. 98-— do 98:70. Tow. kred. galic, 
ziemsk. 40/, (l. emisja) 97:20 do 9790. Tow. kredyt. 
gal ziem. 4*/, los. w 417/, lat. 97:59 do 9820. Towarz. 
kredyt. galic. ziem. 4°/, ios. w 56 lat. 9540 do 26-10. 

iii. Obligi za 100 zl.: Galic. fanduszn propinacyjnego 
4"/, w. a. 97:80 do 98—. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 50/, w. a. 102:50 do ——. Kom. Banku krajowego 
5, w. a. Il. em. 10230 do 103 —. Komunalne Banku 
krajowego 41/0), w. a. lil. em. 100:50 do 101-20. 
Kolej. lokalne Banxu kraj. 4%, po 200 kor. 97-50 do 98 20, 
Pożyczki kraj. 6°% w. 2. 104— do —*—, Pożyczki kraj. 
41,9), w. a. — m do —'*—. Pożyczki kraj. 4'/, w. a. 
z roku 1891 —*— do — —. Pożyczki kraj. 4"/, po 200 
koron — 100 zł. w. a. z rokn 1833 97:30 do 98 — 
Pożyczki £*/, gruny miasta Lwowa 9480 do 9550, 

IV. Lesy. Miasta Krakowa od 27:— do 2860. Miasta 
Stapisławowa od 51 — do ——. 

V. Monety. Dukat ces. 5-65 do 675, Napoleon dor 
od %52 do 962 Półimperjal 950 do 969  Rabel 
ros. srebrny 1'20-— do 1'25:—, Rubel ros. papierowy 
1:27:80 do 1:28-30 100 marek niem. 58-80 do 5920. 
EO OWĄ] 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 15 listopada 1898 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. M. hr. Rey z 
Przecławia. W. hr. Reyowa z Psar. W. ks. hr. Wiśnie- 
wski z Jagła. Er. A. Erdreich z Bukaresztu. B. Greck z 
Bureztyna. Dr. R. Landau z Krakowa. M. J. Hornstein z 
Kijowa. L. Mikucki z Gorlic. Dr. W. Chrząszczewski z 
Sambora. Dr. T. Bednarski z Krakowa. A, Wechsler, G. 
Krammmer z Wiednia. R. Grzywiński z Raszyc. J. Bober 
z Krakowa. R. Schefzik, O. Loebenstein z Wiednia. Dy- 
rektor E. Piotrowski z K rakewa. 

HOTEL EUROPEJSKI. 3. Schrenki, J. Hardinger z 
Wiednia. Z. Skibniewski z Rosji. K, Alzuer z Żółkwi. W, 
Lange z Trjestu. W. Muzyka ze Stryja. D. Berger z 
Buda-Pesztu. A. Sigeti z Rnda-Pesztu. H. Mierzeński z 
Dubownicy. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Dr. Zygmunt Askhenazy 


lekarz chorób kobiecych i specjalista masazu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Jako dobrą i pewną lokacj 


polecamy : 
43/4, listy hipeteczne 


ę 


4'/, listy hipoteczne korenowe 
59, listy hipoteczne premiowane 
4°, listy Tew. kredyt. ziemsklego 


4:/,7/, listy Banku krajowego 


5%,  ohligaoje Banku krajowego 
4*|, pożyczkę krajową 
4%,  ohligacje propinacyjne 


i wszełk.e renty paśstwowe. 
Paplery te sprzedajemy | kupujemy pe najdokadniejszym 
knrale dziennym. 
KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. galic. akcyjnege Banka hipotecznego. 


Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


Jan Ihnatowicz 


Lwów: sklepy własne ul. Kopernika L 3, ul. Halicka L 11. 
nice 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek I. 3. PRZEMYSL: Franciszkańska i. 24. 


KRAKÓW : Sukien- 
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(48) 
Henryk Le Roux. 


Wliadea Chwili. 
£ francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 

— I gdybyś nawet byl wysłańcem proro- 
ka, nie mogę cię przepuścić. Namioty zmarłego 
pogrążone są w żalu i do jntra nikt ich pro- 
gów przekroczyć nie może, nawet z żywnością. 
Możesz nas każać zabić, ponieważ jest nas 
tylko dziesięciu, a was setki i tysiące. Ale je- 
żeli się odważysz wtargnąć tutaj ze swymi 
Khuanami, to Bóg was zniszczy. Czekaj zatem 
do jutra, jak to jest przepisane i nie przeszka- 
dzaj tymczasem tym, którzy płaczą. W tej 
chwili mój i twój władca sklada rachunek 
aniołowi Azrailowi; nie chce swej duszy obcią- 
żyć żadną niesprawiedliwością. Jeżeli twoje żą- 
danie jest usprawiedliwione, to władczyni na- 
miotu bez wątpienia uczyni mu zadość. 

Naczelnik Khuanów by! wściekły, widział 
jednak, że ma razie nie wskóra nic i oddalił się 


na nowo zerwała się z maty, Usłyszała lekki 
szelest, tak jakby drapało jakieś zwierzę w miej- 
scu, gdzie namiot dotyka się ziemi. Może to 
pies, który tam zagrzebuje kość, gdy jednak 
szelest zaczął się coraz silniej powtarz.ć, Co- 
rona powstala i poszła ku temu miejscu. Tam 
przytykał duar do krzaków palm korłowatych, 
wznoszących się na ziemi tarasu skalnego. Co- 
rona przylożyla ucho do ściany i przekonała 
si; wkrótce, że to ani nie pies ani szakal; 
przypędzony tutaj głodem. 

Był to czlowiek, który tam pracowal. Wy- 
ciągnął kołek z ziemi i zrobil nim dziurę, tak 
wielką, że mógl przecisnąć przez nią glowę i 
ramiona. Corona przerażona chciała uciekać ku 
przeciwległej stronie, i już otwoczyła usta, aby 
wydać okrzyk trwogi, gdy usłyszała znany jej 
glos : 

— Na 
hałasu. 

— (Campasolo! — rzekła tak samo po 
cichu, a węglasz wsunął się tymczasem do na- 
miotu. 

Gdy wystawiono ciało, wszedł razem z 
tłumem do duaru i tam ukrył się w krzakach 


miłość Boską, nie rób pani 


DZIENNIK”POLSKI "z dnia 16"Listopada;1898 r. 


konał się z tego, że nie można tracić ani 
chwili. 

— Mamy jeszcze dwie godziny czasu — 
rzekl do Corony — za dwie godziny zejdzie 
księżyc; gdy stanie nad górami, musisz pani 
już znajdować się w krzakach oleandrowych 
nad rzeką... Co zawierają te komody tutaj? 

— Materje i suknie murzynek. 


. — Dobrze. Musisz się pani przebrać. Owiń 
się pani w odpowiednią materję, a na głowę i 
ramiona zarzuć pani zasłonę. Žaloba usprawie- 
dliwi to, że wychodzisz pani z namiotu zawoa- 
lowana *). 

— Ale dwie niewolnice przed namiotem? 
— szepnęła Corona trwożliwie, otwierając pierw- 
szą z brzegu komodę i szukała w niej odpowie- 
dniego ubrania, gdyż wśród ciemności trudno 
było odróżnić pojedyńcze materje. 

— Już ich dawno nie ina. Weszły przed 
chwilą do innego namiotu, aby tam papiać z to- 
warzyszkami — odparl Campasolo. — Nie po- 
wrócą przed godziną i mógłbym był śmiało do- 


*) U Berberów i Kabylów kobiety cieszą się daleko 
większą wolnością, niż u innych wyznawców islamu, co 


stać się do pani zwykłą drogą. Uważałem je- 
dnak za rzecz lepszą, zapewnić sobie na wy- 
padek zaskoczenia wyjście. A teraz uważaj pani, 
co powiem. Opuszczę panią t'raz, aby się po- 
rozumieć z proboszczem. Skoro wyjdę, zacznij 
się pani natychmiast przebierać. Zdejmij pani 
sandały i schowaj je pani do kieszeni, abyś je 
zawsze miała pod ręką. Następnie weź pani ten 
dzbanek na głowę i przejdź pani spokojnie obok 
warty przed duarem, nie mówiąc ani słowa, 
jakbyś pani chciała czerpać wodę ze studni... 
Potem spotkam się z panią... Odejdę teraz tą 
samą drogą, którą przyszedłem... Przedewszy- 
stkien jednak nie wychodź pani z namiotu 
pierwej, nim usłyszysz z tej strony głos szakala. 


XVII. 

Gdy Campasolo poszedł, aby spróbować 
dostać się do duaru i porozumieć się z Corong, 
proboszcz z ciężkiem sercem wyruszył na po- 
szukiwanie doktora. Niedługo kręcił się między 
namiotami Khuanów i przysłuchiwał się rozmo- 
wom: jego przeczucia stwierdziły się wkrótce. 
Historja o „Rumie*, który chciał kupić „klatkę“ 
dla nowożeńców, a byl szpiegiem, doktorem 
z Rasin-Rouge, była wszędzie przedmiotem roz- 


siedzący dokoła kotła z brunatnym napojem: 
proboszcz przyłączył się do nich. Z ich rozmo- 
wy dowiedział się także, gdzie znajduje się wię- 
zień pod silną strażą, czekając na wyrok. 

Gdy kilku gości opuściło namiot, poszedł i 
on, zanim ktoś mógł się spytać o jego nazwi- 
sko i jego ojczyznę. Poszedl za grupą, która 
udała się do namiotu, gdzie znajdował się do- 


‘ktor, i tam od jego stróżów chciał się czegoś 


dowiedzieć. Wkrótce znalazł się na miejscu, a 
ponieważ rozmowę przed namiotem prowadzono 
glośno, przeto dowiedział się proboszez, że jeden 
ze stróżów był właśnie tym Kabylem, którego 
doktor skazał kiedyś na karę pieniężną. Czlło- 
wiek ten przysiągł doktorowi zemstę i nie chciał 
go spuścić z oczu, dopóki nie zapadnie wyrok. 

Na szczęście proboszcz nie spotykał się nigdy 
z tym Kabylem z Ravrin-Rouge; nie znał go 
więc, to też proboszcz mógl spokojnie wdać się 
Z nim w rozmowę. Gdy przystąpił bliżej, aby 
wyczekiwać na stosowną chwilę wmięszania się 
do rozmowy, przyszedl jakiś Khuan, który o 
władcy chwili dowiedział się czegoś nowego. 
Właściwa Kabylom skromność do wierzenia w 
rzeczy nadzwyczajne opanowała już i to wstrzą- 


wśród gróźb i obelg. 
sciu zapanowała cisza w duacze, 


DROBNE OGLOSZENIA. 


Doniesienia rozmalte. 


po 1'/, centa od wyrazu 


EN ADY. EM 


jjrzad poczławy w Ul:nawle poszuknje 
ek-pedytora telegrafistę, Wroński. 


po= poszukuje handel korzenny 
Adamowicza w Brodach. 


jeno oferuje ogrodnictwo Lubycza 
królewska, poczta. 61 


$urynpta RACHUNKOWOŚCI 
PAŃSTWOWEJ a to: Czernego 
rach. ogolna ' kupiecka zł. 3 Nowickie- 
go rach, państwowa zł. 1-50. Oba te 
dzieła razem stanowią jedyny dziś i pe- 
wny podręcznik, z którego się uczy i 
przygotowuje do zdania egzaminu rzą- 
dowego. — Do nabycia tylko w księgar- 
mi i antykwarni Ntan. Kóhiera, 
ulica Batorego l. 28, we Lwowie. 


ói! Żelazne składane po zł. 5.50, 

z, bokami orzechowo lakierowane po 

zł. 12, 14, 16, 18, 2). Materace druciane 
po zł. 12.50 poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw katedry). 


„A 1 
GORSŁrY 
prawdziwe francnskie fason Mma 
welss, kolor popielaty i biały, 
prawdziwe fiszbiny. Ceny fabry- 
czne zł. 7.50 i 10.50. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki 8. 
(róg Hetmańskiej). 


"JuouiK""" „| 
HERBA: t 
zbloru majowego 
znakomitą przed zakupnem 


wypróbowaną 
poleca jedynie handel korzenny 


LEONARDA 
SOLECKIEGO 


we Lwowie, ol, Batorego 1. 2. 


Cena za pół kilo 
; . zł. 1.60 


Congo ; 
Sonchong . o 3 4 x 2.— 
Melange de London aromaty- 

czna dobrze naciągająca . „ 3.— 
Kayzow czarna e : s 4— 
Sansinska . Ę ź b s 4&— 
Wysiewek herbacianych . sT 5 480 
Wysiewek z najlepszych herbat „ 1.60 
Okruchów z herbat . ` s 2— 


Zamówienia s prowincji wysyła 
się odwroiną pocstą, nie licząc 
opakowania. 1882 1—7 


Zaledwie po jego odej- 
gdy Corona 


slyszal 


palm, aby ocz.kiwać nastania 
rozmowę  Belkagsena ze strażą i prze- 


zmroku. Tam 


ROWERY najsłynniejszej fabryki amerykańskiej 
Pope Manufacturing w Hartword 


COLUMBIA 


są za bardzo nieką cenę do nabycia u E. & J. Stromengerów 
skład powozów, olodeł | uprzęży 


we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I. 5. 


Dywany perskie i portjery 
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupuje 
i wypożycza. jakoteż przyjmuje na prze- 

chowanie. 
Skład dywanów: Lwów, ul. Sykstaska 6. 
Ulgi w spłatach wedle umowy. 
Na żądanie wysyłamy nasze bogato illn- 
strowane cenniki darmo i opłatnie. 


własnego 


WI N chowu 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
lirów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 


wone po 26 ct. Benedykt Hertl, 
właściciel dóbr, zamek Golltech przy 
211 Gonobitz w Styrji. - 1-7 


Z dniem 81 grudnia b. r. 
jest do oddania 


posada kucharza 


w mensży oficerskiej 
32 o. k. bataljonu strzelców 


w Zaleszczykach. 


Bliższe warunki powziąć można tamże. 


Z DOSTAWY 
pozostałych jeszcze 2.000 sztuk 
wielkich 


DR 
BA, WIEN: 


ułańskich derek końskich 


sprzedane zostają najrychlej za poło- 
wę ceny, ponieważ dostawa jest za- 
stanowioną Te derk! wspaniałe są 
176 ctm. długie i 130 ctm. szerokie, 
zaopatrzone kolorowymi pasami, gru- 
be jak łóżko, ciepłe jak futro, i ko- 
sztują: A zł. 1.60, B zł. 2.—. Żółte- 
włose podwójne derki fakierskie 
z bordurami w kilku kolorach, naj- 
lepszej jakości, 2 mtr, dłvgie, 11/ m. 
szerokie zł. 3:50 za sztukę. Przesyłka 
za gwarancją lub pobraniem. Jedyne 
miejsna de zsmówienia : 
M RUNDBAKIA, 
Berggasse Nr. 3, Wiedeń. 


F Przygotowane ze soli naturalnej 
wytworzonej z wód Vichy 


~ Sprzedają się w pudełkach 

gi metalowych opatrzonych pieczęcią. 
P 

ej Wace wylworzone ze soli 

i naturalnych z wód VICHY i 

` Do przygotowania gazowej 

a mineralnej sztucznej wody Virhy 
A O O 

ÍC a D 


Hell- 


man Kohn i Synowie 


polecają 
NA SEZON OBEONY 
jakoteż 


na św. Mikołaja i Gwiazdkę 


swój bogato asortowany 


magazyn gotowych sukien i dziecinnych 
po bajecznie niskich conach. 
Z poważaniem 


Hellman Kohn i Synowie 
"Teatralna 1. 1. 


Ważne dla Pań! 


Tylke za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francnskiego pod gwarancj 
w szkole kroju EUGENJI WECKERÓWNEJ, 
Lwów, ul. Chorążczyzny |. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nie równocześnie w nance udział biorą- 
cych w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 1021 1—? 


HEWIE TTEWPRENCCH 
Strzedz się imitacji! 


Prawdziwe tutki egipskie marka 

„NIL* z najlepszego papieru „Vergć 

combustible" mie gASNĄ i nie czer- 

mieją w paleniu, nie zawierają żadnych 

szkodliwych składników. 

1000 sztuk w pudełku zł. 1 70. 
Zlecenia na 3000 sztuk wysełają 

opłatnie za zalicz 


BRACIA ELSTER 


Lwów, ul. Akademicka 1. 10. 
Kupcom rabat. 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898. 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). 


Do Lwowa przychodzą: l 


4 KRAKOWA na dworzec główny posp. 510 rano, osob. 9:05 
rano, posp. 150 w południe, osob. 
posp. 845 wieczorem, osob. 9'10 wieczorem. 

z: PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 304 
w nocy, posp. 2-16 w południe, osob. 5'— popołudniu, 


posp. 9:39 wieczorem. 


4 PODWÓŁOCZYSK na dworzec główny osob. 380 rano, 
posp. 330 popołudniu, osoh. 525 popołudniu, posp. 


9-56 wieczorem. 


Z CZERNIOWIEC osob. 6:45 rano, osob. 10:36 przedpołudn 
posp. 150 w południe, osob. 6:40 popoł., posp. 9'45 


wieczorem. 


JRE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSŁAWIA osob. 8-05 rano, osob. 1:40 w południe, 
osob. 10:80 w nocy, osob. 12:15 w nocy. 


«8 SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7*55 rano, osob. 555 


popołudniu. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 750 rano; 
na dworzee główny osob. 8'15 rano. 


¿ JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10-45 przedpołudn. 
Z JANOWA osob. T40 rano, osob. 101 w południe. 


2 Czas środkowo-enropejski różni się od czasu 


Uwaga 


wieczorem, | 


Ze Lwowa odchodzą: 


| DO KRAKOWA osob. 4'10 rano, posp. 8:35 rano, osob, 850 
| rano, posp. 2:50 po południu, osob. 6'40 popoł., posp. 
j 10-40 wieczorem. 

| DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6'— rano, 
jl osob. 9.85 rano, posp. 1:55 popołudniu, osob. 11-— 


w nocy. 
| DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6:16 rano, osob. 
9:53 rano, posp. 2'08 popoł., osob. 11-27 w nocy. 
DO CZERNIOWIEC posp. 6-05 rano, osob. 10-55 przedpoł., 


3 posp. 2:10 popoł., osob, 6:80 wieczorem, osob. 10:05 
wieczorem. 


DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 


saropajskim = 12 godz. 36 minot czasu lwowskiego. / 
Biuro informacyjna c. k. kolei państwowej przy ul. $go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo- 
wyeo, sprzedaje wszelkiego rodzaju hilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milski. 


WOCZNEGO, 


CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5'20 


rano, osob. 9'15 przedpoładniem, oseb. 3-— popołu- 
| dniu, osob. 7%*— wieczorem. 
| DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 955 przedpołudniem, 
| osob. 7'10 wieczorem. 
|| DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6-55 wieczorem; 
| z Podzamcza osob. 7'15 wieczorem. 
|| DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl csob. 4:65 
| popołudniu. d 
| DO JANOWA osob. 8'45 rano, osob. 7'44 wieczorem. 


lwowskiego o 86 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 


zapewne pochodzi jeszcze z czasów przedmahomatańskich. 
Chodzą zwykle bez zasłon i wolno im rozmawiać z in- 
nymi mężczyznami. 


sające wydarzenie i czdobiła je stosownie do 
tego. (C. d. n.). 


mowy obok śmierci władcy chwili. Szczególniej 
bawili się tem goście kawiarni maurytańskiej, 


Poe” W PY amy mm W sy S VW Vany V 
Magazyn i Pracownia Futer 


Feliksa i Juliana Lubelskich 


we Lwowie, przy ulicy Wałowej 1l. 3, 


Polecają swój obficie zaopatrzony magazyn na sezon wszelkia możliwe 
w zakres kuśnierstwa wchodzące artykuły, oraz gotowa futra męski» i 
damskie. Na składzie utrzymujemy materje na pokrycia futer męzkich 
i damskich. Stara futra przerabiamy na nowa fasony licząc po możliwie 
1916 1—2 niskich cenach. 


Feliks i Julian Lubelscy. 


Ogłoszenie. 


Krajowy szpital powszechny we Lwowie ogłasza konkurs na 
10 stypendjów w szkołe dozorczyń dla chorych. 

Podania należy wnosić do Dyrekcji szpitala do 16 grudnia 1898 
roku. 

Bliższych informacji udziela Zarząd szpitala. 


Lwów, dnia 11 listopada 1898. 
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JIODODDODOODOODODOOOCOOOCOOODOOCGOOOOOE 
Zatetony w roku 1858. 

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
wyłączny właściciel Artur Schellenkerg 


kupuje i sprzedaje wszelk'» papiery wartościowe, monety itp. 


i poleca 


LOSY na spłaty miesięczne 


pod Jak najkorzystniejszemi warunkami. 


Wydawnictwe gazety losowań „NADZIEJA* prennmerata roczna złr. 1.70, 
na prowincji złr. 1,80. 


OQODOZC GODOOOODODOOCODOOOOCOOGODOCGOCOCOCOCOOOCOOOOOO 


Obwieszczenie. 


Mam zaszczyt oznajmić jak najuprzejmiej Szanownej P. T. Publiczności, kę 
przyjmuję zamówienia na 


Kawę, Herbatę, Rum, Oliwę, Ryż, Makarony, Delikatesy, 
Owoce połndniowe, Ryby, Owoce, Wina it. d. 


i wysełam takowe w D-kilowych pakietach pocztą, a 50-kilowych koleją z największą 
sumiennością i dokładnością. 


Moja główna agentnra zmierza do tego, ażeby 1701 1—? 
dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach. 


Oprócz wymienionych w moim cennikn — który na Żądanie natychmiast wy- ree — 
sełam — towarów, rozsyłam nadto wszystkie bieżące artykuły miejscowe po możli- 
wie najniższych cenach targowych. 

Kupcom hnrtownym słnżę próbkami i osobnemi cenami. Obejmuję także l 
zastępstwa firm solidujących na poręką. Z wysokiem poważaniem 


Z poważaniem 
-TE 


2006 1—8 


L. 2086. 
KONKURS. 


Przy Wydziale powiatowym w Kolbuszowy otwarte są posady 
sokretarza | kancelisty. 

Termin wnoszenia pedań do dnia 16 grudnia 1898. Z posadą 
sekretarza połączoną jest płaca roczna 1.200 złr., zaś z posadą kan- 
celisty 600 złr. 

Kompetenci na każdą z tych posad przedłożyć mają metry. 
chrztu wykazujące nieprzekroczony 40 rok życia, oraz świadectw. 
moralności i opis dotychczasowego życia. Nadto kandydaci na posadę 
sekretarza przedłożyć mają świadectwa ukończonych studiów prawni- 
czych, oraz odbytej praktyki przy władzach autonomicznych. admi- 
nistracyjnych lub sądowych, w adwokaturze, lub notarjacie, zaś kan- 
dydaci na posadę kancelisty przedłożyć mają świadectwa szkolne 
i wykazać, że są obznajomieni z manipulacją kancelaryjną i prowa- 
dzeniem rachunkowości i kasowości, oraz, że są biegli w języku 
polskim i niemieckim tak w mowie jak w piśmie. 

Posady powyższe nadare będą prowizorycznie z możnością sta- 
bilizacji po uplywi+ jednego roku. 

Kolbuszowa, 10 listopada 1898. 


Wydział Rady powiatowej. 


ew Ka Dotąd niezrównany !!! 
W. Maagera 


graniasta flaszka niżej umieszczonym ' 
| napisem (czerwony i czarny druk na 
prawdziwy, oczyszczony 


| żółtym papierze) jest zamkniętą. 
Ernest Pegan, Dem komisyjny | spodycyjay w Tryjeście, via S. Francesco nr. 6. e 


Bajecznie niskie ceny. 
„Przygody Paua Balsamhauma”. 


Zbiorowe wydanie ozdobione kilkudziesięciu kolorowa- 
nemi ilustracjami. 48 stronic druku. Wraz z przesyłką 
pocztową 15 ct. 


. R. * s” 
Bibljoteka humorystyczna „Smignsa”. 
Zbiór wybornych humoresek, wierszyków, monologów 
it. d. Wydawnictwo to zawiera także liczne kumory- 
styczne ilustracje. Wraz z przesyłką pocztową 15 ct. 


„SMLESZEK” 


ilustrowane wydawnictwo Śmigusa. Kilkadziesiąt prze- 

sleznych ilustracyj, mnóstwo wybornych krótkich dowci- 

pów, wierszyków, humoresek. Humor tryska ze wszystkich 

artykułów. 80 stronie trb Wraz z przesyłką pocztową 
t 


KONRAD BALSAMROTH 


Tran z Wątroby Miętusa 


w opakowaniu prawnie ochronionem 


Wilhelma Maagera 
w Wiedniu. 


Badany przez. pierwsze medyczne powagi i po- 
lecany także dla dzieci z powodu łatwej strawaości, 
a nżywany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmecnlenie całego orga: $ 
z nłzmu, szczególniej plersl | płuc, przybytek wagi 
$ olała, polepszenie soków, Jakoteż oczyszczenie krwi, 
* Flaszkę po 1 zł. można dostać w składzie fabry- 
cznym we Wiedniu, III/3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardze wielu aptekach Austro-Węgier. 

We Lwowle n pp. Piotra Mikolascha, Zygmunta 
Ruckera, Jakóba Beisera, Szymona Haya aptekarzy; 
St. Markiewicz, A. Hübnera kupców. 

Główny skład i miejsce wysełek na monarchję 
austro-węgierską 


oboz FW. Manger, Wien, M3, Henmarkt, 3. 
DE TE Naśladownictwa będą pasa ji 
E BREDT i Spółka 


czyli 
epickość 
poemat 
ciu pi i 
SE K PRGENIARK k RB SRA Fabryka maszyn, kotłów parowych I aparatów miedzianych, odliewarnia żelaza | metali 
Bp w OTTYNJI między Stanisławowem a Kołomyją. 
PRZYJACIEL EC" =" a robotników "TRG 
ostarcza : 
ilustrował Kompietae su a „ke M browarów: Kotly r ZARY moina 
A : = systemów aparata kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata 1 i rakie mie- 
Józef Krusze w si na, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle - pH itd, 
c Kompletne urządzenia tartaków: Maszyny parowe; z" o żelazne gatry, cyrku: 
ena 20 ct. larki, sztance i szlifiarki do pił, wózki do transportu kloeów itd, 


Dla kepalaiotwa | przemysłu naftewegs: Koty, lokomobije, maszyny parowe, 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla rafinerji nafty. 

Plany i kosztorysy darmo. 

Wszelkie rekonstrukcja I na- 
prawy Jak najtaniej. 


Ceny umiarkowane. 


Senzacyjna powieść p. t. 
STRASZNA KOBIETA 
wraz z przesyłką pocztową. 

Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują tylko 
wraz z przesyłką pocztową. 

Zamówienia i pieniąd:e nałeży przesyłać wprost do 
RRNK 
—e A 

Także i na raty bez podwyższenia cen 
jakoteż wszelkie artykuły, potrzebne do nrządzenia domowego, w składzie d waDÓW 
„Teppichhaus Au Louvre“ Lwów, ul. Sykstuska i. 6 (Pasaż Hausmanna). Na Pro 


wraz z przesyłką pocztową. 
Cena 50 ct. 
90 ct. 
Administracji „Śmigusa”* Lwów, ul. Łyczakowska |. 27. 
dywany, portjery, chodniki, kołdry watowane, kapy na stoły i łóżka, dery na konie, 
wincję wysyła się cenniki gratis i franko. 


Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringia. 


